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Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. —  półroczni* 
9 zł. —  kwartalnie 4 zł. 50 ct. —  miesitjczuie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
m iesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. —  półrocznie 12 zł. —  kwartalnie 8 zł. —  
m iesięcznie 2 zł.

Z  przesyłką pocztową za granicę do ca łych  N iem iec rocznie 
50 marek —  kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. —  do 
F rancji, A n g lji, W łoch  i Szw ajcarji rocznie 50 
franków —  kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie  z w r a c a

Telefon Redakcji 171 wychodzi codziennie niewyłączają- niedziel i świat o godzinie 8  runo

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują we iLwowie 
Jedynie i wyfącrnie:

Biuro A dm inistracji Dziennika Polskiego K a c  >V , ja .
1. ti i 7 w domu psus Kiselki.

We W ied n iu : pp H&aseu.-teio ct Vogier . D 't:o am .i . 
M. Dukes, H. Schalek. 4 UppeiiL, Uudol! .'io -.•; 
i J. D en n eberg ; w B erlinie, .1 rankfurcic Ko o\v j 
Haasenstein et V ogier i (J. L. Daube ; w Jnżsl.iu ' .. 
Karoly et L iebm ann ; w Paryżu O A.iam 
de V arenne.

O głoszenia przyjm uje »i za opłatą IW  centów oct jc jn e g . 
wiersza drobnym  drukiem (pstit-)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne kom u­
nikaty po kronice za jeden  wiersz 5 0  ct.

^rywatne korespondencje 18 i  nekrologja 80 c od wiersza.
Drobno ogłoszen ia l 1/,  centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sk lepy po 1  et. od  wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Polityka taryfowa na kolejach  
państwowych.

LWÓW 25. maja.
Jutro zbiera się we Wiedniu przyboczna 

rada kolei państwowych, organ doradczy mini­
sterstwa handlu dla spraw kolejowych. Radzie 
kolejowej przedstawiony zostauie między innymi 
przedmiotami, także projekt zarząuu kolejowego 
podwyższenia taryfy osobowej ua kolejach pań­
stwowych. Kwestja ta była już przedmiotem 
dyskusji w Kole polakiem, do uchwał jednak 
żadnych nie przyszło. Postanowiono bowiem od­
roczyć rozprawy nad tym przedmiotem, aż do 
czasu, gdy będą znane szczegóły projektu. Od 
owego posiedzenia Koła upłynęło już —  jeżeli 
się nie mylimy —  kilka tygodDi, projekt pod­
wyższenia taryf omówiony już był w najdrobniej­
szych szczegółach we wszystkich dziennikach, a 
w Koie polakiem panuje głuche milczenie; wi 
docznie dotąd nie zapoznało się jeszcze Koło 
z projektem taryfowym.

Obecnie przychodzi tura na radę ko'ejową, 
która powoian’̂  jest do wyrażenia opinji o za­
miarze podwyższenia taryfy kolejowej Przypusz­
czać chcemy,1 że opin ja większości tej rady 
Oświadczy się, jeżeli nie przeciw całemu proje­
ktowi podwyższania taryf, to w każdym razie 
przeciw niektórym zasadom, które urągają wprost 
Ucznc.om sprawiedliwości. Czy jednak minister­
stwo handlu, względnie jeneralna dyrekcja kolei 
państwowych, 'iczyć się będzie ze zdaniem rady 
kolejowej, to inne pytanie. Rada kolejowa, jako 
ciało doradcze, nie ma najmniejszego decydują- 

ago wpływu u ua sprawy kolei państwowych. 
Minister handlu, lub prezydent kolei państwo­
wych uczyni tak, jak będzie uważał za stoso­
wne, tylko, że w wypadku, gdy opinja rady wypa­
dnie dla projektu rządowego pomyślnie, powoła 
się na nią, jako „na fachowe zdanie poważnego 
ciała", gdy zaś ta opinja będzie ujemną, przej­
dzie nad nią wprost do porządku dziennego. Mo­
głaby jeszcze zajść trzecia ewentualność, gdyby 
radt kolejowa chciała stanąć w zasadniczej opo­
zycji przeciw . zbawiennemu działaniu" obecnego 
zarządu kolejowego —  czego jednak z łatwo 
zrozumiałycl względów, trndno się spodziewać, 
ale wówczas m.mster handlu, zwłaszcza hrabia 
Wurmbrand, prawdopodobnie bez wielkich cere­
gieli, podziękowałby swym doradcom bardzo 
pięknie i powołałby w ich miejsce, innych wię- 

. Cej wyrozupnalszych mężów.
Projskl podwyższenia taryfy ■ osobowej na

kolejach państwowych opiera się. na następują­
cych podstawach,

Należytość za jazdę kulej., w III. klasie
■ ynosiś ma ża każdy kilometr zamiast 1 c t .— 

14 ct.; w II klasie zamiast 2 ct. — 2 4 ct., 
zaś w I. kl. zamiast 3 ct — 3 4 ct. Podwyższenie
to wyniesie zatem w III. klasie 40°/o, w II.
tylko 20"/,, a w I. kl. zaledwie 13°/0. Nadto, 
podczas  ̂ gdy w III. klasie to procentowe pod 
wyższenie nawet w dalszych relacjach ponad 
800 kilometrów p o z o s t a j e  p r a w i e  n i e ­
z m i e n i o n e ,  to natomiast przy II. i 1. klasie 
częściowo już uawet w najbliższych relacjach, 
projektowane jest zniżenie cen jednostkowych 
taryfy, zaś od 200 kilometrów zniżenie to już 
regularnie się zwiększa.

’ Y uyłoby rzeczą sprawiedliwą opodatko­
wać tak dotkliwy sposób najuboższą ludność, 
używającą w podróży wyłącznie 3ej klasy, przy­
znając równocześnie znaczne ulgi dla klasy 2ej 
i le j? Podwyższenie taryfy osobowej motywo­
wane jest potrzebą uzyskania funduszów w celu 
przyznan;a dodatków urzędnikom państwowym.

,P°mniano jednak równocześnie o tem, że wła-
liczniejsze rodziny trzech najniższych kate 

ę°!Tj tych urzędników używają w podróży tylko 
óeJ klasy, gdyż je na wyższą klasę niestać —  
zatem pewną część tego dodatku, który kiedyś

przypadnie im w udziale, już obecnie zwracać 
mają skarbowi państwa w formie podwyższonego 
biletu kolejowego. Niezwykła ta kombinacja i 
tak kunsztownie zbudowany pomysł świadczy 
wymownie o genjalności centralnego zarządu 
państwowych kolei.

Dzisiejszą pierwszą strefę od 1 — 10 kilome 
trów dzieli nowy projekt na 2 części, a w ten 
sposób za drugą strefę od 6 --1 0  kim, będzie 

ilet kolejowy wynosił zamiast 10 aż 14 ct. Ten­
dencją jest zatem zarządu ko'ejowego podwyż 
szyć w najdotkliwszy sposób taryfę 8ej klasy w 
najbliższej relacji.

Porównajmyż teraz taryfę obowiązującą da­
wniej w naszym kraju za czasów Towarzystwa 
kolei Karola Ludwika z obecnym projektem.

Kolej Karoia Ludwika pobierała za 3 kl. 
zwykłego pociągu od kilometra PS centa, ale 
natomiast każdy podróżny miał prawo bezpła­
tnego przewozu 25 kilogramów pakunku. Obe- 
nie 1 kim. 3 klasą wynosić będzie 14 ct., 25 

kilogramów pakunku kosztuje 0 5 ct.. zatem bilet 
z pakunkiem wyniesie razem 10  c t , czyli o 0 1 
ct. wyżej przy dobrodziejstwie taryfy strefowej. 
Przy pociągach pospiesznych różnica ta jest o 
wiele znaczniejszą, gdyż kolej Karola Ludwika 
pobierała 200/o podwyższenia, a kolej państwowa 
pobiera 50°/rt.

W  tyeli warunkach można na pewno spo­
dziewać się, że przy projektowanem podwyż­
szeniu taryfy osobowej w trzeciej klasie, ruch 
osobowy zwłaszcza w najbliższych relacjach, 
zmniejszy się znacznie i wszystkie nadzieje przy­
wiązywane do tego projektu, iż przez to zwię­
kszy się dochód z kolei państwowych, od razu 
w łeb wezmą.

Prezydent dr. Biliński ustawicznie biada, 
że kapitał inwestowany w kolejach przynosi za­
ledwie 2'7°/0, ale zawsze zapomina, że znaczna 
część kolei państwowych wybudowaną została 
wyłącznie w celach strategicznych, że przy wy­
tyczaniu trasy dla takich linij systematycznie 
pomijano wszelkie względy ekonomiczne danej 
okolicy. Skąd zatem taka kolej przynosić ma 
Stosowne oprocentowanie włożonego kapitału? 
Przeciwnie linja taka, podobnie jak inne woj­
skowe środki ochronne, wymagać musi chyba 
wielkich nakładów w celu utrzymania jej w do­
brym stanie. Niech pan prezydent raczy w obli­
czeniu swem wypuścić te miljony, wydane na 
cele strategiczne, a wówczas przekona się, że 
faktyczny kapitai inwestycyjny znalazł już da­
wno przy obecnej fiskalnej gospodarce kolejo­
wej dostateczne oprocentowanie.

 ̂Jeżeli podwyższenie taryfy osobowej, musi 
konieczie nastąpić, to dostatecznym tego wyra­
zem będzie podwyższenie cen podstawowych 
przy klasie trzeciej z 1 ct. na T2 ct .; przy dru­
giej klasie z 2 ct. na 2 4 ct ,; zaś przy pierwszej 
klasie z 3 ct. na 3 6 ct. W  każdym razie sto­
sunek 1 : 2 : 3 m ?dzy pojedyńczemi klasami 
powinien być stanowczo zachowanym

Koło polskie i rada kolejowa powinny się 
jednakowoż stanowczo domagać, a b y  p r o j e k t  
p o d w y ż s z e n i a  t a r y f y  p r z e d ł o ż o n y  zo­
s t a ł  n a t y c h m i a s t  r a d z i e  p a u a t w a  do  
k o n s t y t u c y j n e g o  t r a k t o w a n i a .  R z ą d  
ni e  ma  b o w i e m  p r a w a  p o d w y ż s z a n i a  
t a r y f y  w d r o d z e  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  a 
powoływanie się na ustawę z roku 1890, którą 
przy zaprowadzeniu systemu strefowego upowa­
żniono rząd do oznaczenia taryfy ponad maksy­
malne ceny jednostkowe, objęte ustawą z dnia 15. 
lipca 1877 roku — nie ma najmniejszej podsta- 
wy, gdyż upoważnienie wypowiedziane w usta­
wie z roku 1890 odnosiło się tylko do ówcze 
snego unormowania taryf. Obecny projekt, prze­
prowadzony w drodze administracyjnej, byłby 
zatem aktem zupełnej samowoli.

Nieszczerość.
Lwów 25. maja.

Ani do ślepych, a raczej zaślepionych w y­
znawców koalicji parlamentarnej w Przedlitawji 
nigdy nie należeliśmy, ani też nie uważaliśmy za 
właściwe powiększać trudności, jakie ma do zwal­
czania, mnożyć przeszkody, z któremi się ciągle 
boryka. Przyjmując koalicję jako fakt dokonany, 
jako fazę w rozwoju politycznym przedlitawskiej 
połowy monarchji austrjacko węgierskiej, wyzna­
jemy otwarcie, że wygodnie "am było stanąć 
chwilami na uboczu, by w roli Spektatorów przy­
patrywać się rozwojowi stosunków politycznych 
i widzów, których zajścia na scenie wprawdz e 
bardzo interesują, którzy jednak nie mają powo­
du zbytnio się angażować ani dla jednej ani dla 
drugiej strony walczącej. Z  tego obserwacyjnego 
stanowiska można było czasami widzieć rzeczy 
bardzo interesujące.

W stosunkach politycznych w Przedlitawji, 
koalicja parlamentarna jest rzeczą konieczną 
Austrja jest konglomeratem polityczuym i naro­
dowościowym, w którym żadne stronnictwo samo 
dla siebie większości parlamentarnej zdobyć nie 
może. Parlament aQ9trjacki nie jest wprawdzie 
uposażony w nadzwyczajną siłę, przeciwnie atry 
bucje jego są stosunkowo dość skromne, ale o- 
statecznie bez niego na razie rządzić nie można. 
Jeżeli zaś tak jest, w takim razie i koalicja jest 
rzeczą konieczną. Nie wynika naturalnie z tego, 
by właśnie koalicja obecnie istniejąca była naj­
lepszą i najodpowiedniejszą. Bywały i inne, które 
biorąc rzecz ze stanowiska państwowego, wcale 
porządnie spełniały swoje zadanie. Hrabia Taaffe 
rządził przez długie lata przy pomocy większo­
ści, która ostatecznie także niczem innem nie była 
jeno koalicją, mimo, że tej nazwy jeszcze wów­
czas nie używano.

Za dalekoby nas naturalnie zaprowadziło, 
gdybyśmy teraz chcieli zastanawiać aię nad tem, 
dlaczego właściwie nastąpiła zmiana w składzie 
koalicji i dlaczego miejsce większości dawnej, 
złożonej z Koła polskiego, klabu konserwatywne­
go hrabiego Hohenwarta i Staroczechów, zajęła 
większość nowa, w której zamiast klubu cze 
skiego, znajduje się zjednoczona lewica niemie­
cko-liberalna. Blisko dwa lata trwa już nowy 
stan rzeczy, ale byłoby optymizmem niczem nie­
uzasadnionym, gdybyśmy chcieli utrzymywać, że 
opinja publiczna już się z nim oswoiła, że uznaje 
jego konieczność. Przeci #li« Z  dniem każdym 
mnożą się oznaki, że nowa koalicja jest budową 
tak misterną i kunsztowną, że runąć musi za lada 
silniejszym podmuchem wiatru.

Przyczyna tego leży przedewszystkiem 
w nieszczerości pomiędzy sojusznikami koalicyj­
nymi. Nieszczerość ta znajduje wyraz przede­
wszystkiem w łonie samych stronnictw parlamen­
tarnych, ale jeszcze dobitniejszy w organach 
publicystycznych. Zjednoczona lewica niemiecko- 
liberalna sromotne w ostatnich dniach poniosła 
klęski. Zdawaćby się powinno, że przyjaciele 
koalicyjni pospieszą przynajmniej z kondoiencją 
i z wyrażeniem współczucia. Stało się jednak 
coś wręcz przeciwnego. Sojusznicy koalicyjni 
cieszą się z porażki towarzysza i wcale się z tem 
uczuciem nie kryją i radości swojej dają jawny 
wyraz w gratulacjach, składanych zwycięscom. 
My z naszego stanowiska z pewnością nie mamy 
powodu biadać nad politycznym upadkiem zje­
dnoczonej lewicy niemiecko liberalnej, ale sto­
sunki te uważamy stanowczo za niezdrowe.

Jest rzeczą absolutnie niemożliwą, aby wśróa. 
takich warunków jakiekolwiek większe dzieło 
polityczne mogło przyjść do skutku. Rada pań­
stwa wysila się teraz nad dwiema reformami 
istotnie ważnemi i doniosłem i, nad reformą usta­
wy karnej i nad reformą podatkową Nie mo- 
żnaby więc właściwie przeciw parlamentowi po­
dnieść zarzutu, by próżnował, ale mimo lo tru­

dno nam jakoś pozbyć się uczucia, że jestto li 
pr<tca — pour passer le temps, brak nam wiary, 
by ta praca pomyślnym uwieńczonym była skut­
kiem. A cóż słychać z reformą wyborczą? 
Wszak ona dała impuls do stworzeń a obecnej 
koalicji w ogóle i ona miała być pierwszem i naj- 
ważniejszem zadaniem rządu koalicyjnego księ-. 
cia Alfreda Windischgraetza! Znowu gotowiśmy 
oddać koalicji sprawiedliwość, że pri cowała nad 
sprawą skrzętnie i pilnie, choć dotychczas w taje­
mnicy, gotowiśmy przyznać, że w ostatnich właśnie 
dniach praca o ważny posunęła się kiok naprzód. 
Podkomitet komisji wyborczej, który odbył aż 
dwadzieścia i pięć posiedzeń przy drzwiacli szczel­
nie zamkniętych, ukończył swoją pracę i nieba­
wem spadnie zasłona z jego elaboratu. Ale wy­
starczy jeno przysłuchiwać się głosom wychodzą­
cym z koalicji1' a inaugurującym jawne obrady 
komisji wyborczej, aby stracić wszelką wiarę 
w powodzenie zamierzonej reformy. Wzajemna 
nieufność i nieszczerość, będąca charakterysty- 
cznem znamieniem stosunków koalicyjnych, naido- 
bitniejszy znajduje wyraz właśnie przy dziele re- 
formatorakiem, które miało być pierwszem i naj- 
ważniejszem zadaniem koalicji. Z gleby zasianej, 
nieszczerością, nieufnością i niedowierzaniem, nie 
zejdzie plon.

Rozwój przemysłu górniczego.
Ostatnie sprawozdanie wydziału krajowego, 

przedłożone sejmowi w przedmiocie spraw górni­
czych, przedstawia obraz usiłowań podjętych ko­
sztem kraju w kierunku popierania przemysłu 
górniczego. Na pierwszym planie stoi zawsze 
przemysł naftowy, chociaż nie trzeba zapominać, 
że i inne gałęzie górnictwa lub kopalnictwa co ­
raz bardziej się rozwijają i coraz lepsze rokują 
nadzieją na przyszłość.

Obok przemysłu naftowego wystawa krajo­
wa dała sposobność stwierdzenia potężnego ro­
zwoju kopalni węgla. Prócz tego mamy choć 
w mniejszej ilości rudy cynkowe i żelazne. Re­
zultaty wiercenia w Turzy wielkiej w powiecie 
stryjskim były dowodem, że nie ustają badania 
w celu rozpoznania rozciągłości pokładów pota­
sowych w środkowej części kraju. Wystawa też 
przedstawiła liczne okazy doskonałego kamienia 
budowlanego ze wszystkich części kraju; fakt 
nader doniosły w obec świetnego powodzenia w 
zastosowaniu kamienia do budowy mostów o sze- 
rokiem rozpięciu, jakiego mieliśmy dowód przy 
budowie wielkiego mostu nad Prutem przy kolei 
Delatyn-Woronienka. Na podstawie tego doświad­
czenia można mieć nadzieję, że podobne mosty 
kamienne zastąpią u nas mosty żelazne, dotąd 
zwykle używane w takich okolicznościach. Nie 
należy również zapominać o tem, że posiadamy 
znaczue pokłady wapienia, cementu, gipsu i fos­
forytów, których większe zużytkowanie mogłoby 
znakomicie podnieść bogatwo kraju.

W  działaniu swem na całem tem polu wy­
dział krajowy od szeregu lat odstąpił słusznie od 
pierwotnego systemu subwencyj, udzielanych po­
szczególnym przedsiębiorstwom i skierował swe 
usiłowania do trzech zadań. Zadaniami temi są :

Naukowe zbadanie całego kraju pod wzglę­
dem geologicznym, petrograficznym i chemicz­
nym, do czego należy wydawnictwo atlasu geo­
logicznego, stacja naftowa doświadczalna i bada­
nia mikroskopiczne namułów naftowych.

Działanie edukacyjne w celu wytworzenia 
zdolnych i fachowych pracowników na polu gór­
nictwa i hutnictwa, jak : stypendja górnicze, pro­
fesura przy politechnice lwowskiej, szkoły w 
Wietrznie i Borysławiu.

Zbieranie i publikowanie informacy czy to 
naukewych, czy statystycznych w dziale górni­
ctwa, ażeby je zrobić przystępnemi dla jak naj­
szerszych kół, a przedewszystkiem do wydawni­
ctwa atlasu oraz dat statystycznych.

Działanie takie w powyższych trzech kir 
runkach odpowiada istotnym potrzebom kraju

Mimo, że nie jeden rezultat dodatni już 
osiągnięto, to jednak pod względem praktycznego 
urzeczywistnienia celów powyższych obecny stan 
rzeczy jeszcze wiele do życzenia pozostawia.

Przyczyny powolnego postępu leża glebiej i 
są trudniejsze do usunięcia. Nąjpr-c>>d sam 
przedmiot jest trudny ; dalej me nu mgdzi' 
wzorów szkoły wiertniczej. To, co obecnie ssę 
robi, są raczej pierwsze próby d o  >dkrycia w ła­
ściwej metody i w nauczaniu i praktyce, uniż i 
dojrzałe już organizacje. Rozwoj następuje po­
woli i stopniowo, tak samo, jak to było przed 
dwudziestu laty na polu szkól przemysłowych i 
zawodowych

Dalej przedstawiają się poważno trudności 
budżetowe i organizacyjne. W  każdym z tych 
trzech kierunków, kraj występuje tylko jako 
jeden z czynników, licząc z jedne, strony n i 
pomoc rządu, a z drugiej strony na wspólndziai 
całego szeregu instytucyj bądź publicznych, ak 
n. p. akad amji umiejętności, lub politechniki , 
bądź też prywatnych, jak  n. p. towarzystwo 
naftowe. Zdaniem zaś jest wydziału krajowego 
wyzyskać te inne czynniki, tak pod względem 
budżetowym, jak pod względem pracy dokona 
nej, ażeby jak najmniejszy ciężar spadł na 
budżet krajowy. Z  tej sytuacji wynika potrzeba 
ciągłych i przewlekłych rokowań i ani decyzja 
nie może nastąpić tak prędko, jak gdyby sprawa 
zależała tylko od sejmu i wydziału krajowego, 
ani też wykonanie nie może nastąpić tak regu­
larnie i punktualnie, jakby to mogło być, gdyby 
ono zależało tylko od organizacji ^rajowej, s nic 
częstokroć od czynników, nad któremi wydział 
krajowy nie posiada urzędowej ingerencji.

Rezolucja sejmowa, wzywająca rząc lo s> - 
demizowania przy politechnice lwowskiej kati 
dry górnictwa z szczególnem uwzględnieni! m 
potrzeb przemysłu naftowego, dotąd nie odniosła 
skutku, trzeba jednak uznać, że udzielenie ze 
strony rządu jednorazowej kwoty 1000 zł., a ra- 
c*ej 150 zł. na utworzenie i utrzymanie muzeum 
górnictwa nafty, potrzebnego do celów tej kate­
dry, jest wskazówką, że z czasem stanie się 
zadość życzeniom sejmu.

Pod. adresem moskalifliow
Czerniowiecka Bukowyna, organ Rusinów 

t. zw. „ukrainofilów" w szeregu artykułów p. t. 
„N aste narodowo polityczne stosunki“ , odzywa 
się w ten sposób o doskonale na naszym grun­
cie znanych moskale filach .

„Nasi domorośli moskalofile nie przebierają 
w środkach, gdzie chodzi o t.o, aby zniweczyć, 
albo też co najmniej przydusić nasz ruch naro- 
dowo-poiityczny, guz, e chodzi o to, aby odebrać 
nam nasze najwyższe dobro, nasze przyrodzone; 
żywe, narodowe życie. Chociaż obecnie ogólne 
polityczne stosunki me pozwalają im na użycie 
dzikiej siły fizycznej, nie pozwalają im zniszczyć 
swej ziemi ruskiej ogniem i mieczem, to jedna­
kowoż ci p ł a t n i ,  powolni słudzy dzikiej nie­
woli nie marnują drogiego czasu, lecz wojują 
bezustannie bodaj wstręt,nem wymyślaniem i wy- 
myślonemi podejrzeniami, które nietylko, ze po­
dobają się ludziom, lubiącym się bawić cudzym 
kosztem, ale co gorsza, bałamucą naszych nie­
świadomych braci lub' obcych, którzy me znają 
naszego życia narodowego, naszej historji.

Takim wymysłem jest głoszona w najno­
wszym czasie pizez naszych kacapów teza, ja k o­
by intryga polska wynalazła nasz naród ruski. 
D o tych podłych bajek należy i la, które roz­
głaszają domorośli moskiewscy najmici, jakoby 
nasi najszczersi mężowie, świadomi patrjoc po 
szli dla swych samolubnych celów w służbę do 
Polaków i rządu austrjackiego na szkodę nasze­
go narodu. Temu podstępnemu oszczerstwu uwic-
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ZŁE ZIARNO.
(Kartka z przeszłości Galicji.)

Tak zwana kwestja ruska w Galicji nie jest 
bynajmniej wyr ńem reakcyjnej agitacji, podję­
tej w roku 184  ̂ przez radę przyboczną guber- 
j 'ora hr. Stadiona, choć wówczas po raz pier- 
wt^y legalne przybrała kształty i wielkie roz 
miary. Na antagonizm, panujący między klerem 
łacińskim a greckim w naszym kraju, zwracał 
już uwagę centrrlnego rządu pierwszy guberna­
tor galicyjski hr- Pergen, zaś w roku 1831, pod­
czas rewolucji listopadowej, odrębność ruskiego 
społeczeństwa zarysowała się jeszcze wybitniej. 
Byli wprawdzie wówczas księża ruscy, którzy 
z uami szli ręka w rękę, ale °gół ruski zacho­
wywał się obojętnie, zaś koło pu kownika Brein- 
dla, rosyjskiego rezydenta we .Lwowie, poczęło 
się już kupić nieliczne zrazu kółko inteligencji 
ruskiej, przeważnie z kleru złożonej, re wręcz 
uznawało sprawę rosyjską jako swoją. Zohy­
dzali ci apostołowie nienawiść nazwę ro  aków, 
zwąc ich Lachami. Cara przedstawiali jako wy­
bawiciela chłopów z niewoli szlacheckiej, prawo­
sławie jako nie różniące się w niczem od unji, zas 
walkę Polaków o niepodległość, jako wojnę wy­
mierzona przeciw ruskiej cerkwi. Agitacja, w tym 
duchu wśród ludu wiejskiego prowadzona, była 
tylko echem akcji, zainscenowanej przez rząd 
carski w ziemiach zabranych dla osłabienia i roz­
dwojenia budzącego się w tych prowincjach ru­
chu rewolucyjnego. Systematyczna^ robota około 
szerzebia haseł wszechsłowiańskich, a raczej 
nszechrof7jakich wśród Słowian woaarchji au-

stro-węgierskiej rozpoczęła się dopiero w kilka 
lat później, około roku 1855, w którym to cza­
sie za przykładem Czechów powstały stowarzy­
szenia słowiańskie w )Viedniu i w Preszburgu. 
Zrazu stowarzyszenia owe miały ściśle literacko- 
historyczny charakter. Zadaniem ich było po­
równawcze badanie języków słowiańskich, oraz 
dziejów pierwiastkowych. Niebawem jednak za­
pomniały towarzystwa wiedeńskie i preszburg- 
skie o swych naukowych celach, lecz oparłszy 
się na demokratycznej zasadzie, zabrały się gor­
liwie do budzenia samowiedzy narodowościowej 
wśród poszczególnych szczepów słowiańskich.

Z prądu tego skorzystał w lot Józef Ra- 
jowski, kapelan ambasady rosyjskiej w Wiedniu, 
który w tąmtejszem grecko katolickiem semina­
rium jął snuć swe roboty, wmawiając w mło­
dzież ruską, że jako jednoplemienna z Ro­
sją winna dążyć do połączenia z caratem. 
Wywody Rajowskiego, choć nie trafiły do prze­
konania ogółu niskiej młodzieży, kształcącej się 
w Wiedniu, to jeduak zdołaiy omamić szczupłą 
stosunkowo garstkę ukońozonych teologów i świec­
kich akademików, którzy powróciwszy do kraju 
za główny teren swej działalności obrali grecko­
katolickie seminarjum we Lwowie. Prefektem 
tego instytutu po zacnym księdzu Hordyńskim 
zostuł zamianowany Michał Malinowski, gorliwy 
wielbiciel carskiej potęgi, który przedewszyst­
kiem przerwał dotychczasową komunikację mię­
dzy wychowańcami seminarjum, a słuchaczami 
innych wydziałów uniwersytetu, by na odoso­
bnionych wywierać wpływ tem silniejszy, w myśl 
instrukcyj z Wiednia otrzymanych. Garść poczci­
wej młodzieży ruskiej, należąca do rozgałęzio­
nego wówczas spisku, znanego pod mianem „Sto­
warzyszenia ludu polskiego", pragnęła zrazu 
przeciwstawić moskiewskiej robocie szczerze ru­
ską propagandy Zażądała przeto od kierowników

spisku rozszerzenia programu Stowarzyszenia 
w tym dnchn, iżby w nazwie związku figurował 
obok polskiego też lud ruski. Ale źle zrozu­
miana stanowczość naczelników organizacji nie 
dopuściła do spełnienia słusznego tego żądania 
i młodzież, ożywiona szczerze narodowym du­
chem , zawiązała w semiuaryjskich murach 
odrębne „Koło ruskie", które, mimo najlepszych 
intencyj, dała początek rozdwojen-a łącznej do 
tej pory di iałalnośoi Polaków i Rusinów.

Tymczasem Malinowski, kryjąc się staran­
nie z ostatecznym celem swych zabiegów, ru- 
sczył energicznie powierzoną mu młodzież, 
która do tej pory w stosunku prywatnym mię­
dzy sobą używała wyłącznie mowy polskiej, 
a nawet zająwszy probostwa zwykła była kaza- 
nia wygłaszać w tym języku. Wprowadziwszy 
za pomocą środków przymusowych język ruski, 
jako potoczny między klerykami, kazał im Ma­
linowski opracowywać kazania po rusku, a wszel­
kie jego zabiegi w celu wywoływania narodo­
wościowego antagonizmu między Polakami a Ru­
sinami znalazły uznanie i najżywsze poparcie 
ze strony Grzegorza Jachimowicza, zamianowa­
nego w roku 1837 rektorem seminarjum. Jachi- 
mowicz, podówczas już kanonik metropolitalny, 
nie działał na własną rękę, lecz w ściąłem poro­
zumieniu z gronem zaciętych russofilów, ukry­
wających pod płaszczykiem lojalr' aei wszech- 
rosyjskie aspiracje. Mikołaj Napadiewicz, profe­
sor tutejszego uniwersytetu i Dyonizy Zubrzy­
cki, znany autor „Kroniki miasta Lwowa", rej 
wiedli w tem kółku. Teraz dopiero rozpoczął się 
systematyczny posiew nienav ści wobec wszyst­
kiego, co polskie. Zaczęto od publikacji słowni­
ka porównawczego, rusko-rosyjskiego, której ce- 
letn było wykazanie podobieństwa między oboma 
tymi językami, tudzież od wprowadzenia skoro 
pisu rosyjskiego i grażdanki w miejsce używano,

dotychczas kirylicy. Zaprowadzono wykłady 
dziejów ruskich na podstawie podręczników, roz­
powszechnianych przez carat po rewolucji listo­
padowej na Ukrainie, a ziejących najokropniejszą 
nienawiścią ku Polsce. Usiłowali zrazu członko­
wie „Koła ruskiego" walczyć z tym zgubnym 
dla własnej narodowości prądem, a rezultatem 
ich usiłowań była odezwa parocha Łozińskiego, 
ogłoszona w Rozmaitościach, wzywająea Rusinów 
do prryjęcia alfabetu łacińskiego, poparta wy­
daniem jego gramatyki ruskiej, łacińskiemi czcio- 
kami wytłoczonej. Przeciw projektowi temu wy­
stąpił kleryk Marcjan Szaszkiowicz w broszurze, 
w której wręcz obwinił Łozińskiego o zdradę, 
popełnioną na własnej narodowości. Szuszkiewicz 
zyskał pochwałę ze strony naczelnika rządów 
krajowych, barona Kriega i głos Łozińskiego 
przebrzmiał bez echa, podobnie jak propozycja 
kleru łacińskiego, podana w porozum1 min z człon­
kami „Koła ruskiego", a domagająca się poró­
wnania obu obrządków pod względem kalen­
darzowym.

Wówczas to w roku 1838 przybył do Gali­
cji Michał Piotrowicz Pogodin, profesor uniwer­
sytetu moskiewskiego, jeden z głównych aposto­
łów wszechrosyjskiej idei państwowej, twórca 
licznych komitetów słowiańskich, powstałych 
w latach późniejszych w o1 rębie cesarstwa ro • 
syjskiego Pozornie misja jego miała charakter 
naukowy. Celem jej miało być zbadanie plemion 
słowiańskich, pozostających pod berłem austrja­
ckiem. W  rzeczywistości zaś zamierzał carski 
wysłannik obietnicami zjednać dla Rosji przewo­
dników budzącego się ruchu słowiańskiego. 
Wobec Polaków odgrywał Pogodin dwulicową 
rolę. W  oczy sławił ich jako naród wielki, tak 
gorąco przywiązany do ojczyzny, poza oczy po­
tępiał ich i skazywał na zagładę Zaraz za 
przybyciem do Lwowa, nawiązał ruchliwy emi-
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sarjusz bardzo ścisłe stosunki zarówno z Jachi- 
mewiczem, jak z Malinowskim i z Szaszkicwi- 
czem, z którymi poroznmiał się rychło co do dal­
szego prog. ma działania.

Przywrócenie Rusinów do pierwotnego i pra­
wdziwego stanu narodowości — wyrażając się 
stylem Pogodina — stało się hasłem nowej ery. 
Wymowny profesor nie omieszkał bowiem stwo­
rzyć dogodnej dla swych planów teorji nauko­
wej, w myśl której Ruś Czerwona, nic mogąca 
tworzyć osobnej narodowości oraz osobnego ciała 
politycznego, miałaby połączyć się z jednople- 
mienną Rosją w jedną całość państwowi, Prze­
ciwników zgniecie carat siłą i — rublami! Nie 
do wszystkich jednak Rusinów przemawiał Po­
godin z równą otwartością, jasno i bezwzględnie 
wskazując ’m cel ostateczny swej propagandy. 
Z wtajemniczonymi grał w otwarte karty. Wo 
bee szerszego ogółu ruskiego występował nato - 
miast jako bezinteresowny przyjaciel Rusi pra­
gnący jej wyswobodzenia od jarzma lackiego, jej 
odrębności narodowej. Tym sposobem przema 
wiał do dumy narodowej poczciwców, obojętnych 
dotychczas na partyjne walki w łonie ruskiego 
społeczeństwa i rozżarzał drobne niechęci, urazy 
od dawna już zapomniane do rozmiarów walki 
rasowej na śmierć i życie. Naczelnicy „Stowa­
rzyszenia ludu polskiego", zaniepokojeni temi 
robotam, wybrali z swego grona Eugenjuaza 
Ch.-ząstowskiego dla wybadania carskiego ajenta. 
Chrząstowski udał wobec Pogodina zapalonego 
zwolennika idoi wszechsłowiańskiej, ale nie zdo­
łał podejść chytrego moskwicina, któiy bajał mu 
o zamiarze caratu wskrzeszenia Polski odrębnej, 
złożonej z zachodniej Galicji, Królestwa Kongr 
sowego, Księstwa Poznańskiego i z Prns króh- 
wskich a równocześnie, gdz.e mógł,- podbw/.il 
Rusinów przeciw Polakom. Liczba zwolenników 
Pogodina rosła nietylko w seminarjum lwowskiem^
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rzyli nietylko nasi nieśw iadomi bracia, ale nawet 
tacy jak p. Romańczuk i inni.

Udała się moskiewskim najmitom podstępna 
sztuczka, udało im się rozbić nasz obóz narodo­
wy j tryumfują nasi domowi wrogowie i z -rado­
ści zacierają ręce, gdyż dokonali tego, czego tak 
długo pragnęli; udało im się wywołać w naszym 
obozie narodowym dotychczas niebywały roz­
strój l A nasi łatwowierni narodowcy dają się 
łowić całemi szeregami na tę podstępną wędkę, 
tracą w tej bratobójczej walce swe najlepsze si­
ły i podtrzymują tym sposobem sami naszą nie 
moc narodową. “

Następnie charakteryzuje Bukowyna zasady 
n» jakich się ruch szczerze rusiński opierać po 
winien i kończy poglądem na obecne stosunki 
Rusinów do sąsiadów.

„O wielkiej politycznej sile naszych sąsia 
dów północnych, Rosjan—czytamy tam— szkoda 
tracić wiele słów, gdyż jest ona ogólnie znaną 
i nie zaprzeczają jej nawet nasi domorośli mos- 
kalofile. Ale nawiązywać stosunków politycznych 
w Rosji na korzyść naszej sprawy narodowej 
z wpływowymi Moskalano lub z rządem rosyj 
skim nie opłaci się, gdyi w Rosji ani ci wpły 
wowi Moskale, ani ich rząd nie uzna ą rusko 
ukraińskiego n_rodu. Tam jesteśmy narodem pro 
skrybowanym, tłumem bez wszelkich praw naro 
dowych i politycznych. Tam muszą nasi nic 
szccęsni bracia oczekiwać na lepsze czasy, a obe 
cnia o ile można popier ić cichaczem ideę na 
rodową.

Lepsze są już nasze stosunki do Polaków
w Galicji i do Wołochów na Bukowinie."

*  **
Ciekawą również charakterystykę prasy ru­

skiej w Galicji podaje wyżej wspomniana Bu 
kowyna

„Między polityką Haiyczanyna a polityką B i­
ła nie ma co do taktyki najmniejszej różnicy. 
Obaj ci duchowi sojusznicy trzymają się silnie 
w celu wywołania całkowitego narodowego za­
stoju według ohytrze przez moskalofilów wymy­
ślonej zasady: b e z u s t a n n i e  n a r z e k a ć  na 
u c i s k  p o l s k i ,  nawoływać Rusinów do bez­
względnej opozycji przeciwko rządowi i przedsta­
wiać dolę Rusinów w państwie austrjackiem w 
.jaknajczarniejszych barwach. Co się tyczy kwe- 
stji narodowej to tutaj obaj sojusznicy się roz­
chodzą. Hałyczanyn twierdzi jasno i śmiało że 
Rusinów nie ma, a jest adin wielki 80 miljonowy 
naród russki Krzywdzenia Rusinów w Rosji 
Hałyczanyn n‘e widzi, lecz przeciwnie widzi tam 
awemi podłemi oczyma dla Rusinów jak najwię­
ksze dobrodziejstwa. Biło  jest pod tym wzglę­
dem trochę w kłopocie. W obec dawniejszej kon­
sekwencji wypada organowi narodowców jakoś 
przyznać, że jest na bożym świecie jakiś naród 
ruski, odmienny od rosyjskiego; wypada także 
choć dla oka czasem przyznać, ie  Rosja zupeł­
nie nie uznaje Rusinów-Ukraińców, ale bezprzy­
kładny ucisk rosyjski nie tak bardzo Diło ob­
chodzi, jak „ucisk polski" w Galicji. Przeciwko 
uciskowi rosyjskiemu B ił o nie ma odwagi wy- 

. stąpić stanowczo, gdyż nie jest to znowu tak 
ciężki ucisk, gdy się Rusinom zamyka usta na 
kłódkę, bierze za śmielsze słówko do kozy lub 
wysyła na Sybir lub na Ural. Zresztą myśli so­
bie B iło : kto tam wie, a może moskalofile prze­
konają Rusinów, że oni nie Rusini a Rosjanie? 
Nie trzeba więc tak drażnić moskalofilów, jak 
Polaków, bo Polacy przyn m ":ei jficjalnie nie 
mają pretensji do wynarodowię—a Rusinów, da­
lej Polacy nie są tak silni jak Moskale, nie ma 
więc się czego znowu tak bardzo obawiać Po­
laków.* _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

caratu.
P. Sidorow alias Novus z Warszawy już od 

pewnego czasu stale porusza w Nowom Wremieni 
kwestję reorganizacji zarządów miejskich w Kró­
lestwie Polakiem. I  w jednym z ostatnich nume­
rów tego organu wystąj z dłuższą korespon­
dencją, w której na wstęj ie opisuje skład tych 
zarządów i sferę ich działalności. List swój koń­
czy w następujący sposób;

„Główne błędy obowiązującego obecnie w 
naszym kraju systemu zarządu miejskiego za­
wierają się w nadmiernym jego biurokratycznym 
charakterze, w mnóstwie kan elaryjnycb formal­
ności i w zupełnym braku władzy magistratów 
Bez potwierdzenia zarządu gubernjalnego magi­

ale i w każdym powracającym z Wiednia teologu 
g. k. obrządku znajdował on gorliwego prozelitę, 
przygotowanego już dostatecznie przez Rajo- 
wakiego.

Wieść o ukazie cara Mikołaja, znoszącym 
w roku 1840 statut litewski w krajach zabra­
nych, obudziła pewne powątpiewanie co do pra­
wdziwości obietnic Pogodina wśród Rusinów tu­
tejszych, zwłaszcza u tych, którzy działali 
w dobrej wierze. Równocześnie jednak nastąpiły 
aresztowania Chrząstowskiego oraz innych spi­
skowców, które naturalnym rzeczy porządkiem 
wpłynęły przygnębiająco na członków naszej or 
ganizacji. Członkowie tejże wśród ruskiego kleru 
zamilkli, podczas gdy Pogodinowcy — jak ich 
nazwano — podnieśli głowę. Historyk rosyjski 
widząc, że nauka przez niego szerzona znalazła 
jut pewną podstawę wśród inteligencji ruskiej, 
opuścił po dwuletniej gościnie Galicję, by. speł­
niać w dalszym ciągu swe posłannictwo wśród 
Słowian południowych i zachodnich. Czynny 
był i wśród Słowaków, w których przewodniku, 
Hurbanie, znalazł odpowiednią dla swych ;amy- 
słów osobistość i wśród szyzmatyckich Serbów 
w Karłowicach, a i na kierownika kroackiego 
ruchu narodowego, Ludwika Gaja, wywierał 
przez czaz dłuższy wpływ potężny Z  Czechów 
o Hance, Palackim. Jungmanie wyrażał się Po- 
godin jako o swych najlepszych sprzymierzeń­
cach. Liczył głównie na ich nienawiść przeciw 
Niemcom.

I powracając z podróży po Słowiańszczużme, 
me ominął carski wysłannik Lwowa, dokąd za­
witał w roku 1842. Olbrzymi proces stupięćdzie- 
sięciu przestępców stanu, rozgrywający się w B u ­
rach pokarmelickiego więzienia, rzucił postrach 
na trwożliwsze umysły, zniechęcił wielu do spra- 
wy, która tyle nieszczęść i cierpień na kraj 
sprowadziła. Tryumfowała tern głośniej przewro­
tna nauka Pogodina wśród ruskiego społeczeń­
stwa w Galicji, lecz złe ziarno rzucone wówczas 
przez niego, przeklęte wydało plony.

Kto wiatr sieje, burzę zbiera...
Stanisław Schniir Ptpłowslci

strat nie ma prawa postawić nowej latarni, prze­
prowadzić choćby najmniejszej reparacji. W  ten 
sposób chciano ustanowić kontrolę wyższych or­
ganów zarządu nad magi tratami, w rzeczy sa­
mej jednak taki porządek rzeczy prowadzi tylko 
do skomplikowanej pisaniny, a o rzeczywistej 
kontroli mowy być nie może. Aby była kontrola, 
potrzebną . jest jawność, a tymczasem tutejsze 
magistraty gospodarują w cichości, otaczając się 
grubą zasłoną kancelaryjnej tajemnicy. Korzy­
stną gospodarkę w miastach utrudnia także ta 
okoliczność, że od roku 1818 nagromadziło się 
mnóstwo sprzecznych z sobą i wykluczających 
się wzajemnie rozporządzeń, które mimo to po­
siadają moc obowiązującą. Należy jeszcze dodać, 
że pensje urzędników magistrackich są do tego 
stopnia małe, iż biedacy ci nie mogą egzysto­
wać bez tak zwanych „niewinnych dochodów",
czyli innemi mówiąc słowy —  łapówek."

* *
*Nowo je  Obozrienje opowiada nadzwyczaj 

ciekawe rzeczy o naczelniku ziemskim w Sta 
wropolu kaukazkim, niejakim Rakowiczu: Idzie 
sobie pan naczelnik drogą przez jakąś wioskę; 
chłopaki bawią się w piłkę i mimo zbliżania 
się tak dostojnej osoby nie przestają się bawić. 

’ Rakowicz wiesza na sobie łańcuch ze znakiem 
i na miejscu wydaje w yrok : pa ukazu jewo 
imperator skawo wieliczestwa, skazując chłopców 
na rózgi. Chłopaki rozbiegają się naturalnie, pan 
naczelnik jednak wzywa rodziców całej wioski 
do gminy i każe płacić po rnblu od osoby za 
„niedozór nad dziećmi". —  Baba, która nie 
przestała zamiatać chodnika przed swoim do­
mem, gdy po drugiej stronie przechodził na­
czelnik, została na miejscu pa okazu j. i. w. 
skazaną na trzy ruble kary. Jeszcze ciekawszym 
jest fakt następujący. Gmf y  w Rosji mają 
prawo zsyłać swych członków na parę lat na 
Sybir za niemoralne prowadzenie się, pijaństwo, 
kradzieże i t. p. Otóż Rakowicz przedstawił za­
rządowi gubernjalnemu wyrok, na moey którego 
kilku włościan miało być zesłanych na Sybir. 
Przyszłych zesłańców wsadzono zaraz do kozy, 
krewni ich jednak wnieśli skargę przeciwko 
wyrokowi Po sprawdzeniu pokazało się, że wy­
rok podpisany jest przez takich gospodarzy, 
którzy na zebraniu wcale nie byli, niektóre na­
zwiska były dwa razy umieszczone, znajdowały 
się tam podpisy samych skazanych, a. nawet ta­
kich gospodarzy, którzy przed paru laty prze­
nieśli się na łono Abrahama. Aresztowanych 
naturalnie wypuszczono na wolność, a ziemskiego 
naczelnika usunięto na razie z posady nie 
wytaczając mu wcale procesu. Miłe stosunki, ani 
słowa !

** *
Uderz w stół —  to się nożyce odezwą. To 

stare polskie przysłowie można śmiało zastoso­
wać do Warszawskiego Bniewnika, który obu­
rza się na pisma warszawskie za to, iż pomie­
ściły trzy skromne notatki, a mianowicie: 1 . 
gubernator kowieński K l i n g e n b e r g  przyje­
chał do Petersburga; 2. gub. ko w eński K l i n  
g e n b e r g otrzymał order i 3. gub. kowieński 
K l i n g e n b e r g  wyjechał z Petersbnrga. Czy­
taliśmy te notatki w pismach warszawskich i 
nie wydały nam się one bynajmniej nadzwy 
czajnemi lub zdrożnem , inaczej jednak zapa­
truje się na to Warsz. Bniewn , który w tych 
notatkach widzi krecią robotę polskiej intrygi. 
Prasa polska wyjazdami i przyjazdami innych 
gubernatorów — ; pisze on —  nie interesuje się 
wcale, to też jeżeli uznała godnym Klingenber 
ga takiej uwagi, to jedynie dla tego, aby iść na 
równi z polskiemi gazetami sagradicznemi, które 
przeżuwają ciągle jeszcze histoi } „rozruchów" 
w i\różach. „Notatki te pojawiły się ni z tego 
ni z owego, lecz w rzeczywistości z zamierzo­
nym celem." I zgadł Warsz. Dniewnik ! Sprawca 
mordu krożańskiego, protegowany carski, zasłu­
guje praecież na to, aby szerokie warstwy wie­
działy o każdym jego kroku. Dodamy jeszcze, 
iż pisma warszawskie powtórzyły te wiadomości 
za Krajem petersburgskim, i jak wiemy, bez tego 
„zamierzonego celu."

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tade zi 

K ‘ciusz-i. 
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  26. maja.
0 godz. 11. przedpoł. walne zgromadzenie stc 

warzyszenia „Pracy kobiet “
Teatr letni: „Towarzysz pancerny." Początek o 
. 7 l , wieczorem.

•J* Edward Prtewóski. Z Kijowa donoszą o 
śmierci znanego litera‘.a Edwarda Przewóskiego. Uro­
dzony w r. 1851 w Siedlcach, szkoły średnie odbył 

mieście rodzinnem i Lnblanie, uniwersytet w War­
szawie; tu otrzymał stopień kandydata nauk pra­
wnych po przedstawieniu rozprawy: „Józef Sn piński, 
zarysy nauki społecznej:" Wyjechał następnie do 
szkoły rolniczej w Żabikowie, w Poznańskiem, gdzie 
zajmował się naukami przyrodniczemi i ekonomją 
społeczoą-

Po powrocie do Warszawy był współpracowni­
kiem Jpickuna domowego i Nowin. CH r. 1879 
dfr 1884 mieszkał i pracował we Lwowie, był współ­
pracownikiem Bziennika Polskiego, stąd wyjechał 
do Paryża. Do ostatnich ozasów był stałym współ­
pracownikiem Aten m . Przeg7ądu tygodniowego, 
Tygodnika ilusP owanego, Prawdy i innych pism 
warszawskich.

j- Oswald hr. Szymanowski. Dnia 15. bm. 
rozstał s:ę z tym światem Chene Bongeri s okoli­
cach Genewy hr. Oswald S z y m a n o w s k i .  Svn 
jenerała Józefa i Matyldy z hrabiów Poniatowskich, 
urodził się w Dreźnie w 1820 r. Po skończenin 
nauk wstąpił do wojska austrjackiego, w którem słu­
żył •jako oficer hnzarów arcyksięcia Karola. W ? 848 
roku wziął dymisję, nie chcąc być narażonym na 
walkę z rodakami w wojsku węgierskiem. Odtąd zś- 
mieszkał w Genewie, gdzie oddalony od życia świa­
towego, pędził życie ciche, a cnotliwe, ocierając nieu­
stannie łzy niedoli i nędzy. Był on zawsze prawdzi­
wą opatrznością, zwłaszcza dla rodaków, a czynił to 
bez rozgłosu, tak, że niejeden z otrzymujących 
wsparcie nie wiedział nawet, czyja ręka go dźwiga. 
Cnota i dobra wola wiodły go przez całe życie, nikt 
nie odszeuł od niego bez słowa otuchy i wsparcia 
materjalnego. Jemu chodziło o czyn dobry i skutek 
pomyślny. W r. 1871 kiedy wojsko franenskie wkro­
czyło do Szwajcarji śp. hr. Szymanowski własnym 
kosztem nrządz ł  ambulans w Fryburgu i osobiście

pielęgnował chorych i rannych, odrzucając wszelką 
nagrody. Zaiste, była to piękna i szlachetna dusza! 
Cześć pamięci zacnego rodaka!

Kalendarz. Niedziela (26 .): Filipa. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 16, zachód o godzicie 7. 
minut 39.

Kal end,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować ia 
cietrzewie i głuszce.

Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1. czerwca 
1895 roku rejdą w życie nowe urzędy pocztowe 
Krowicy (powiat tarnopolski) ze zwykłym zakresem 
czynności i w Uwinie (ęowiat brodzki) również ze 
zwykłym zakresem czynności.

Temperatura. Barometr idzie w gorę.
Średnia temperatura w tyra czasie była -f- 15 1°C., 

najwyższa -f- 17-8®C., najniższa +  10 4°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie południowo-zachodni o
średniej prędkości 3 m/sek; średnia temperatura 
pozostanie około - j-  16‘'C., niebo będzie lekko za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
60 proc. Opad, deszcz nieznaczny.

Ze Stanisławowskieg i piszą nam: W zeszłą 
niedzielę d. 19. bm. odbył się świetny bal u pp. 
Zygmuntów Jaroszyńskich, w Błudnikach. Przybyli 
na takowy : rodziny pp. Boi. i Stan. Cieńskich, Po- 
struskich z hr. Łubieńską, Wybranowskioh, Rozwa­
dowskich, Ujejskich, Zakrzewskich, Kozickich, Bu­
rzyńskich, Obertyńskich, dalej p. Zdzisław Stojowski, 
hr. Artur Russocki, p. Górski etc. etc. Do ósmej 
zrana tańczono., ochoczo pod znakomitem kierowni­
ctwem p Szczęsnego Cieńskiego. Wszyscy obecni 
wywieźli z tego wieczora najmilsze wspomnienia.

Polacy na obczyźnie. W  Zurychu w tamtej­
szej politechnice ukończyli studja następujący Polacy 
pp.: Norbert Czarnecki, Salou.on Gliicksman, Antoni 
Kowalewski, Maurycy Oppenheim, Michał Wojtkie­
wicz jako inżynierowie dróg i mostów; Bolesław 
Kistelski i Stanisław Ulałowski jako inżynieroHe 
mechanicy, wreszcie p. Karol Skiba jako chemik.

Sprawcę zamachu na pomnik Henziego, Sze 
lesa, którego we Francji aresztowano, puszczono na 
wolność.

Pożar na pragskiej wys‘awie etnograficznej.
Z telegramów wiadomo już czytelnikom naszym, że 
dnia 23. b. m. o godzinie 10 ‘ /j wieczorem wybuchł 
dość groźny pożar w hali maszyn dla elektrycznego 
oświetlenia na pragskiej wystawie etnograficznej. 
Właśnie skończył się był wieczorny koncert, pubłi- 
izność, która w tym dniu dość licznie zebrała się na 

wystawie, poczęła się cisnąć kn wyjściom, pogaszono 
już światła żarowe — gdy nagle spostrzeżono, że 
z hali maszyn wydobywają się płomienie Zaalarmo­
wano straże pożarne, miejską i z przedmieść i nie­
bawem wszczęto energiczną akcję ratnnkową. Po 
półgodzinnej pracy pożar był stłumiony.

Hala maszyn jest budynkiem podłużnym, jedno­
piętrowym z olbrzymim kominem —  po prawej stro­
nie jest kotłownia, w środku pomieszczone są ma­
szyny, po lewej mngazyn na oliwę.

Ogień spostrzeżony został przez jednego z robo­
tników w chwili, gdy otwierał drzwi, wiodące do 
magazynu. Natychmiast pootwierano wentyle, ażeby 
zapobiedz możliwej eksplozji kotła, przyczem jeden 
z robotników został poparzuny.

Robotnik Petrzilka, który był powodem pożaru 
przyznał się, ie przez nieostrożność przy kradzieży 
nafty spowodował katastrofę. Ciemną przestrzeń chciał 
oświetlić zapałką, wskutek czego eksplodowała bu­
telka z naftą

Szkody —  jak "to już donosił nasz korespon­
dent — są wielkie,.’ jakkolwiek maszyny tylko nie­
znacznie są uszkodzone

Brat prezydenta Siwajcarji. p. J. Zemp 
z Eitlebuch, uległ przykremu wypadkowi. Buhaj,
1 tórego do obory prowadził, rzucił się na niego, po 
kaleczył mn ramię i ’ ’ilka żeber złamał. Gdyby nie 
pomoc parobka, który nadbiegł z widłami i rozju­
szone zwierzę zdołał od ofiary odpędzić,- mogło być 
gorzej. W każdym razie ten brat prezydenta, sam 
prowadzący buhaja do obory, jest charakterystyczną 
ilustracją stosunków'szwajcarskich.

Książę Hamilton. W Algierze umarł, prze­
żywszy lat 50, książę Hamilton, jeden z największych 
magnatów i dziedziczny naczelnik rodów szkockioh 
Douglas i Hamilton. Był on zarazem w Anglji księ­
ciem Brandon i baronem Dntton ; w Szkocji zaś no­
sił tytuły dwóch markizatów, był hrabią Angus, 
Arran, Lanark i Seltirk — baronem Hamilton, Avon, 
Polrr.out, MachaDshire, Innerdale, Abernethy, Jed- 
burgh i Sortcleugh —  był pierwszym parem Szkocji, 
dziedzicznym chorążym marszałkiem Szkocji i dzie 
dziczjym burgrabią pałaców królewskich Matką jego 
była księżniczka Marja Amelia, córka wielkiego księ­
cia badeńskiego i kazyuka Napoleona III. tam zaś 
żonaty Dył z lady May Montagu, córką księcia Man­
chesteru. Zostawia jedynaczkę —  wszystkie więc ty­
tuły i olbrzymie dobra familijne w Anglji i Szkocji, 
oraz absolutna własność wyspy Arran (gdzie _ą naj­
większe w świecie kpieje jeleni) przechodzą na stry­
jecznego brata, Alfreda Douglas-Hamiltona, 33 letuie- 
go poruczmea marynarki. Córka zaś odziedzicza roz­
ległe dotrą wc Fraueji, hanowerskiem i bad ńikiem, 
a nadto kapitały w wysokości 1,250.000 funtów st. 
Nieboszczjk nie brał żadnego udziałn w sprawach 
politycznych swojego kraju. Był namiętnym myśli­
wym, koniarzem, doskonałym bokserem i jeduym 
z najzręczniejszych świecie łowcórr łososi. Śmerć 
zaskoczyła go uagle. gdy na żaglowcu swoim zwie­
dzał brzegi morza Śródziemnego.

Spadek po służącej We Wiedniu zmarła przed 
kilku dniami Marji Bielekówns, niegdyś służąca, 
Która przez ostatuie 20 lat prowadziła życie pra- 
wdzi .ie pustelnicze, mieszkając stale w jednem i tem 
samem mieszkaniu, w dzielnicy Hernals. Opróoz je 
dnej posługaczki nie dopuszczała owa dziwaczka ni 
kogo do siebie i prawie wcale nie wychodziła na 
ulicę. W testamencie, złożonym u jednego z udwo 
katów wiedeńskich, mianowała uniwersalnym spadko­
biercą swego majątku zakonnika redemptorystę, o. 
Heidenreicha. W szeregn legatów na cele dobroczynne 
zapisała między innemi: ubogim Wiednia 8 000 z ł ,  
na ogród dzieci w Hernals 300 z ł , na straż ognio­
wą, na szpital Braci Miłosierdzia, na Elżbietanki, 
wreszcie dla wymienionej wyżej swej służącej po 
100 zł. Cały majątek zmarłej w-nos;ł  50.000 zł., 
z których 20.000 zł. znajdowało się w papierac:i 
wartościowych, a reszta w dnkatach. W jaki sposób 
Bielekówna przyszła do tego majątku, pozostało ta­
jemnicą; to tylko było wiadomem, że długie lata 
służyła w zamożnych domach, jako pokojówka i ku­
charka i że była niezamężną Umarła, mając 
lat 69

Kobieta i Wrlouypo I. Kobiety j -żdżące na we- 
locypedzie znalazły świeżo bardzo go.Jwego obrońcę 
w osobie dr. Justa Champonniera, jednego z naj­
młodszych członków paryskiej akademji inedyczuej. 
Umieścił on w miesięczniku Nouvelle Reoue , reda­
gowanym przez panią Adam dłnższy artyknł pod

tytułem: „Lf* Femme et la velocipede“ , w którym
zaleca welecyped, jako najlepszy środek legeneraoji 
kobiety wyższych klas społecznych. Wzmiankowany 
lekarz twierdzi, iż żaden inny sport jak gimnastyka, 
gra i tennis, spacery piechotą, jazda konna lub ły­
żwiarstwo nie sprzyja tak rozwojowi fizycznemu ko­
biety jak rower. „Wprowadzenie sztuki jeżdżenia 
ua bicykln do zwyczajów współczesnego towarzy­
stwa —  pisze dr. Champonnier —  zdaje się mieć 
wielkie znaczenie dla systemu rozwoju fizycznego". 
W Paryżu liczba cyklistek wzrosła do kilkn tysięcy 
i sport ten przestał być modą, przemijającą z czasem. 
„Moda ta jest rzeczą tem najtnralniejszą —  ciągnie 
dalej dr. Champonnier —  iż kobiety wogóle jeżdżą na 
rowerach lepiej niż mężczyźni i choć ustępują tym 
ostatnim w ćwiczeniach, wymagających wielkiej wy­
trwałości i siły, jednak w obrotności i zwinności 
znacznie ich przewyższają. Harmonja ruchów na 
welocypedzie jest tryumfem kobiety". Zdaniem dr. 
Champounier'a jeżdżenie na rowerze jest sportem, 
który kobiet im może przynieść korzyść i przyjemność 
do późnego wieku. Żadna matka nie może lepiej 
czasn przepędzić, niż towarzysząc na welocypedzie 
mężowi i dzieciom. Na wiele chorób, a między in­
nemi na tak rozpowszechnioną dziś bladaczkę nie 
ma lepszego środka od jazdy welccypedowej. Pod 
względem duchowym sport ten wzmacnia w kobiecie 
odwagę, przytomność nmysłu i zaufanie we wła­
sne siły.

Korzyści z trzęsienia ziemi. Z Florencji dono­
szą, że w majętności ks. Demidowa la Fontaccia, 
w pobliżu Florencji, wybuchło wskutek trzęsienia 
ziemi obfite źródło siarczane.

Wiadomości djecezjalne. Arcbidjecezja lwowska 
obrz. łac .: Mianowani: k3. dr. B. Jaszowski aseso­
rem, a ks. dr. Stan. Narajewski sekretarzem sądu 
duchownego dla sprr.w małżeńskich. Administratorem 
parafji w Krystynopolu ustanowiony został O. Kon­
rad Forystek zgromadzenia oo. Bernardynów; w Cho- 
cimierzu ks. Tomasz Horeczy, dotychczasowy wikary 
tamże. Zmarł ks. Alojzy Mięsopust, proboszcz w Po­
morzanach. R. i. p. — Konkurs na probostwa w 
Chocimierzu i Pomorzanach ogłoszony z terminem do 
końca czerwca hr.

Djecezja tarnowska. Prezentę otrzymali: na pro­
bostwo w Szczucinie ks. Tomasz Łączewski, wikary 
katedralny w Tarnowie; na probostwo w Tęgoborzy 
ks. Jan Figiel, administrator tamże. —  Odznaczony 
ezpositorio canonicali ks. Stanisław Fcx, katecheta 
gimnazjalny w Bochni. —  Przeniesieni: ks. Franci­
szek Stas'.ałek z ładownik do Mszany dolnej, ks. 
Jan Florek z Padwi do Kolbuszowej, ks. Józef Kon- 
dolewicz z Kolbuszowej do Cmolasa. — Nowo zaapli 
kowani: ks. Wojciech Śeiśło do Słopiec królewskich, 
ks. Adam Bryl dj Nockowej. — Rekolekcje ludowe 
odbyły się w Jasieniu w czasie od 21 do 29. kwie 
tnia pod kierownictwem ks. Misjonarzy z Krakowa. 
Do św Sakramentów przystąpiło 1200, a do braetwa 
wstrzemięźliwości 869 osób. Nadto zawiązało się
Kółko rolnicze i otworzono sklepik cbrześcjański.

Djecezja przemyska. Egzamin konkursowy zło 
żyli księża: M. Błoński, J. Jaknbowski, R. Knen-
dich, I. Krzyżanowski, I. Pressen, M. Sapecki, S. 
Wawro i B. Wojaczyński. Uwolniony a cura anim. 
na 4 miesiące: ks. K. Kochmański, wikary w Prze- 
wrotnem z powodu słabości. Aplilowany w charakte­
rze wikarjusza do Przewrotnego ksiądz A. Stańko. 
Przeniesieni księża wikarjusze: Jan Kozak z Jasie­
nicy do Błozwi, Michał Stapocki ze Stojanieo do 
Jasienicy, Maciej Rymar z Gorzyc do Stojaniec,
I. Nawrocki z Kosiny do Gorzyc, F Łystawka
z Pantalowic lo Kosiny. Konkurs aa nowo utwo­
rzone probostwo w Laszkach ogłoszony do 20 
czerwca rb.

Nowy Ukaz. Wydany został ukaz carski, aby 
nabyć na rzecz skarbn dla urzędu wojennego, z ma 
jątku „Sioło Iwanowskoje" Księcia warszw kiego
hrabiego Paszkiewicza Erywańskiego, osadę Dęblin, 
leżącą w obrębie fortecy iwanogrodzkiej, w gubernji 
lubelskiej wraz z parkiem, ogrodem, zabndowaniami 
i wiodącą do osady szosą dłngośji jednowarstwowej-

0 Morskie Oko. Dzienniki wiedeńskie dono­
szą, iż sprawa Morskiego Oka załatwioną będzie pod­
czas sesji wspólnych delegacyj przez komisję mięszaną.

Przejechanie. Jakiś doroikarz przejechał onegdaj 
koło godz. 2. popoł. chł pca sklepowego Piotra Ro- 
mankowa który odniósł skutkiem tego dość ciężkie 
uszkodzenie na prawej nodze. Zaopatrzyła go stacja 
ratnnkowa. Nieostrożny dorożkarz potrafił tak szybko 
zemknąć, iż numeru dorożki nie zauważono.

Kradz eże. Z. pomieszkania p. Józefa Goldha n- 
mera, ajenta, podróżującego z winami, skradł niewia­
domy sprawca remontoir srebrny i kilka sztuk gar­
deroby łącznej wartości 25 zł. Złodziej • d o s ta ł się 
do mieszkania przez otwarte okno. Policja przyare- 
sztowała sługę Anastazję Tuziak, n której zakwe­
stionowano wiele rzeczy, pochodzących i kradzieży.

Zgubiono onegdaj w śródmieściu akt liotarjalny 
na 400 zł. i weksel1 na 150 zł.

Zachorowała nagle onegdaj na ul. Kościelnej 
jakaś kobieta. Zawezwane telefoniczni i pogotowie 
stacji ratunkowej odwiozło .i1!- po udzieleniu pierwszej 
pomocy, do szpitala powszechnego. Kobieta owa, jak 
się później pokazało, nazywa się Julja Dawid.

Pod tytułom „OSZUSi" zamieściliśmy notatkę, 
opisnjącą, jakoby p. Rudo l f  S p i e g e l  został uwię­
ziony za sprzedawanie prospektór zamiast oryginał 
nycli lo s ó w  i w dalszym ciągu, że za podobne oszu 
stwo wniosła przeciw niemu skargę niejaka Antonina 
Sroka, z zawodu kucharka.

Po bliźszem zbadaniu tej sprawy pokazało się, 
że p. S p i e g e l  uwięzionym nie był i nie jest i w 
ogóle, być może, że w całej tej sprawie padł 
ofiarą jakiejś mistyfikacji. Dochodzenia, które się 
toczą w tntejszej policji, wykażą, o ile oskarżenia, 
wniesione przeciw p. Spieglowi są prawdziwe.

Co do owej Antoniny Sroki, to wprawdzie wnio­
sła ona do policji skargę pizeciw p. Spieglowi, a 
nawet złożyła oryginalny prospekt, przez niego jej 
sprzedany, ale onegdaj znowu zgłosiła się wraz z p. 
Spieglcm i odwołała pieiwotne swe doniesienie w 
pelioji, twierdząc, że posiada wystawione przez pana 
S. kwity ua spłaty ratalnf ( Ratenscheine).

Wreszcie dla wyjaśnienia sprawy dodajemy, że 
pierwsze doniesienie przeciw p .  Spieglowi wniósł 
imieniem poszkodowanych jeden z tutejszych adwo­
katów krajowych. *

Pobicie. Oaegdajszej nocy wybuchła sprzeczka, 
a następnie bójka między dwoma woźnicami „Na 
BajkaJi" —  Janem Swobodą i Franciszkiem Ją­
kałą, Ten ostatni okazał się widocznie silniejszym 
i nmiał lepiej obchodzić się z nożem, t»k bowiem 
pokiereszował Swobodę, że stacja ratunkowa musiała 
mu założyć aż dziesięć szwów, ażeby jakoś poła ać 
jego grzeszne ciało. Ran otrzymał kilkanaście: na 
plecach, na szyi i na łopatce — a największą na 
szyi, bo długości 13 centymetrów.

Slub panny Stanisławy O k o r n i c k i e j ,  z ;  Wyziera 
dr. Edwardem M u k o w i c z e m ,  odbędzie się w koloryt 
Lwowie w niedzielę d. 2. czerwca br. o godz. -fi jednego 
wieczorem w kościele 00. Bernardynów do nicz<

W przytulisku braci Alberta są do sprzedani) róinych 
krzesła po 1 zł. 70 ct. bardzo trwałe i elegancki* P®wierz< 
Sądzimy, że pnblicznośó nasza, kupując te wyrobj fiiwać 
zechce poprzeć ten zakład, który oddaje społeczeńs4* 1 ®ozajko 
naszemu znaKomite usługi. aowi im

Zjazd koleżeński maturzystów, którzy w roki ®iałe 
1885 —  tj. przed 10 laty —  składali egzamin dej *»zwyca 
rzałości w przemyskiem gimnazjum, odbędzie się 1 lecząc 
Przemyślu dnia 13. czerwca br. Miejsce zebrania H dopiero 
Zamku o godzinie 9. rano. tjrzeń 1

Zarząd „Koła męskiego" Tow. Szkoły ludo Ma 
wej we Lwowie rozesłał przed miesiącem zaproszenii ** tycii 
do przystąpienia do Towarzystwa. Niniejszem proi kierunel 
uprzejmie pp. delegatów, by zechcieli listy i zebrań ności — 
składki nadsełać zarządowi, którego kancelarja mie walczył 
ści się w domu pod 1. 17, Rynek, II piętro, otwarto nas 
od godz. 4— 5. popoł. P a a k

Przy tej sposobności poleca zarząd szan. publi ^rliwoi 
czności automaty na zapałki, umieszczone w mieści1 iczeroi 
i na dworcach kolejowych. Szkodników, którzy * toiciwie 
rozmaity sposób psuli przyrządy, ujęto i oddano po 01 
licji. Mamy nadzieję, że to innycn odstraszy i żt °<> —  * 
automaty, zostające od kilku tygodni pod nowym, za * swyn 
pobiegliwym zarządem, należycie funkcjonować będą P°d 
Gdy te automaty stanowią główne źródło dochodów *iMń * 
Towarzystwa, oddajemy je opiece szan. publiczność1 oieuprz 
i prosimy w razie dostrzeżenia jakiejś wadliwości Gadziej 
donieść o tem do sklepu pod firmą: „WTodrk i Kw 0 num 
jewski".

Na walnem Zgromadzeniu towarzystwa .j Qien te 
wybrano: Horowitza Jakóba, słuchacza praw, przewo pospolil 
duiczącym ; Reichmana Gustawa, słuchacza wetery' * powa 
narji, zastępcą przewodniczącego; Druckera Hermana! nas 
słnchacza praw, skarbnikiem; Wiesenberga Chaskla t
słnchacza filozofji, sekretarzem. Do wydziału weszli: tyczon; 
Berner Samuel słuchacz praw, Bodek Jakób słuchacs »wego 
praw, Dimant Maurycy słuchacz politechniki, Eck ®ami. 
Leon słuchacz praw, Goldschlag Aba słuchacz praw, ii 
Jahr Saul słuchacz medycyny, Lehmann Arnold -sh  blizny, 
chacz praw, Mohr Ignacy słuchacz praw, Selzer Sk 
Abraham słuchacz praw i Weinreb Salomon słnchacz pocznie 
medycyny. słaba"

Zjazd delegatów „sokolich". Wydział Związkn *enie. 
polskich gimnastycznych To arzystw „sokolich" po- fantazji 
wołując się na ogłoszenie z dnia 20. kwietnia 1895 aP( 
(nr. 5. Przew. gimn.), którem zwołano III. z wy- Paści, 
o z a j n y  z j a z d  d e l e g a t ó w  polskich gimnasty' fantazji 
cznycb Towarzystw „sokolich", należących do Zwią' 'fuż to 
zku, na dzień 29. i 30. czerwca 1895 do Przemy nie w 
myślą, ogłasza niniejszem w czasie przepisanym na- *nyślą, 
stępujące przedmioty obrad: Halne,

I. pełnego posiedzenia delegatów Związku w so- ście i , 
botę (29. czerwca) o godzinie 10 rano w sali „So- 
koła". 1 Zagajenie. 2. Odczytarie protokołu II- dsonog 
zjawu z 14. i 16. lipca 1894. 3. Sprawozdanie ,8ło o 
wydziałn i kom ji rewizyjnej. 4. Podział na sekcje przedsi 
(regulaminową, organizacyjną i administracyjną) i Hiełats 
przydzielenie im : a) wnioskn wydziałn w sprawie *twie. 
zmiany regulaminu obrad zjazdu delegatów (sek. ści, a 
reguł.); b) wniosku wydziałn w sprawie okręgów Hłłńw 
technicznych (sek. orgam); c) wniosku wydziału maie i 
w sprawie wysokości wstępnego i wkładek (sek. ^nny 1
0 gan ) ;  d) wniosku wydziałn w sprawio, odbycie miętno 
w Krakowie przyszłego zjazdu w r. 1896 (sek. zaj 
0r8 - ) ! e) wniosków członków. Czas i porządek po- *°dzią. 
siedzeń sekeyjuych oznaczą sekcje same. Pi

II. pełnego posiedzenia delegatów Związku Hym, ; 
w niedzielę (30. czerwca) o godzinie 9 rano w sali p 
„Sokoła". 1. Zmiana regulaminu obrad zjazdu dele bieśno 
gaió? 2 Wybór 6 wydziałowych na 3 lat . 3. Wy- pądząt 
bór komisji re.,.zyjnej z 3 członków na 1 rok. *%W»
4. Spr .v zdanie sekcji o wnioskach przydzielonych, żywna
5. Zamknięcie zjazdu. j J

Zapiski zamiejscowe. piama
S o k a l .  Utalentowana para artystyczna, znana płomi<

1 ceniona we Lwowie, a mianowicie pp.: K l i s z e -  roBko* 
w s c y , urządzają dzisiaj wieczorem w Sokalu rier- monen 
czorek wokalno-dramatyczny. Nie wątpimy bynajmniej, zwierz 
iż publiczność sokalska i okoliczna nie poskąpi ar- grzyw 
tystom swego szczerego uznania. c
t  ■ --------  —  — —t  » .i ;— _ in pr~i

impresjonizm na naszej w ystaw ie. J g f 1
(Obrazy wł. Podkowiftsklego). * a  kt

Jak o żelaznym wilku słucha tz. przeciętna J S Id  
publiczność o impresjonizmie, nie wiedząc dokła- 
dme, ani na czem się popiera, ani też, zkąd j j f  
Się wywiódł. Do pojęcia tego przylgnęło nawet Z f r  
trochę śmieszności, którą bez trudu sfabrykowali » 
w swych laboratoriach konserwatyści penzla. J f * *  
Zw ykły  to los nowych prądów. Śmiałkowi, który U °  
odważa się wznieść głowę ponad strychulec, naj- .v ? „ !  
lepie] bviobv i nciaA. Ip ___lepiej byłoby ją uciąć, ale skoro to niemożebne, 
trzebaż niesforna ołnnra  • x

- o J .  I lŁ i ia - t o ^ w ic z :,  ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, Proszek roślinno-aŚkH szny jo czyszczenia zetów.
I . w ó w  *klepy włosn- ul. Kopernika 1 3, ul. H alicka 1. 1. oprócz przybranego orzeźw iającego zmaku i  zapachu, bardze korzystało Usuwa lamień i  kwasy, któro sprowadzają ból i próchnienie zębów* 

Sukiennice 1. so, — (ise ru lo w ce , Byue* 1. 3. wpływa n a d s lą t ła  J jb; — Flakon fO ot Pudełko ’i>) i * ot.

trzebaż niesforną głowę przynajmniej napiętno- 
wać. jftłico pdstĄ.

Oczywiście zadanie to tem łatwiejsze, im 
mniej popularnym jest przedmiot ataków. Impre­
sjonizm zresztą z natury już swojej nie może 
nęciŁ tłumu, nie może nawet rościć sobie pre­
tensji, by go w s z y s c y  zrozumieli. Powstał on 
z dusz n ^spokojnych, oo szerszego dla siebie za­
pragnęły horyzontu, z umysłów nadmieruą wra­
żliwością obdarzonych. Na taką egzystencję mu­
siała paść klątwa chorowitego dziecięcia, bodaj 
czy me przedwcześnie wydanego na świat. Praed- 
wczesne zaś urodziny, to zapowiedź krótkiego ży­
cia ; nikt też nie odważy się rokować impresjo­
nizm vi lat Matuzala Jak jętka o tęczowyeh 
skrzydłach wzbił się ku słońcu; jak jętka, dla 
której poranek i wieczór dnia jednego sa kre­
sami istnienia.

Zrodził go Edward M a n e t ,  a zrodził w 
ten sposób, iż na świat spojrzał oczyma wła- 
snemi, nie zaś oczyma tradycji malarskiej. I oto * 
obaczył rzecz nową: rozkochany w kaskadach 
świateł i blasków, obaczył zamiast barwnych 
przedmiotów, kolorystyczną tylko emanację, po 
za którą one same znikły. I podczas gdy 
przed Manetem malarstwo poświęcało się rtu* 
djom przedmiotów, on pierwszy usiłował pen- 
dzlem pochwycić jeno wrażenie barwy i światła, 
jako czynników samoistnych.

Dwie są fazy patrzenia. Inny efekt daje 
obserwowany widok na pierwszy rzut oka, iuuu 
odnosimy po bliższem przyjrzeniu się przedmio- 
tom. Malarstwo dotychczasowe przyjęło za pod* 
stawę ową dokładną obserwacja głęboko wnika* 
j« «t w szczegóły, Manet natomiast odrzucił ją, 
jako bezwartościową dla swych celów, aprobu­
jąc tylko pierwsze wrażenie (impression). Ztąd 
też nazwa impresjonizmu.

Nowe hasło wymagało także nowej techniki 
w malowania. Impresjonizm, drwiąc z realnego 
życia , nie kładąc sobie bynajmniej za cel, aby 
przedstawiony przedmiot z całą wypukłością

F
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Hzierał z płótna; aby zarówno rysunek jak 
oryt całości we wszystkich szczegółach do 

jednego sprowadzić mianownika; - nie dążąc 
do niczego innego, jak tylko do odda ia tych 
różnych tonów barwnych, jakie Bkładają się na 
po? srzchnię każdego widoku, — począł posłu­
giwać Bię metodą — możnaby powiedzieć — 
mozajkową. Z bliska przypatrzywszy się obra- 
*owi impresjonistycznemu zobaczymy niezrozu­
miałe plamy barwne w najdziwaczniejszych, 
zazwyczaj jiskrawych kombinacjach. Prawie nie 
łącząc się z sobą, tworzą pstrociznę, która 
dopiero z pewnego oddalenia dozwala nam 
Ujrzeć to, co w danej chwili widział artyBta.

Manet, odsądzony niemal od czci i wiary 
za życia, znalazł jednak zwolenników, a nowy 
kierunek, nie dorobiwszy Bię wprawdzie popular­
ności —  tej chyba nigdy nie uzyska, — w y­
walczył sobie przynajmniej succes d’estime. U 
nas apostołami jego byli dwaj młocki artyści: 
P a n k i e w i c z  i P o d k o w i ń s k i .  Obaj z 
żarliwością poszli za paryskim mistrzem, obaj 
szczerość swych przekonań odpokutowali, nieli- 
luaoiwie smagani początkowo przez krytykę.

Obecnie Bytuacja ta zmieniła się już nie 
co —  zwłaszcza dla Podkowińskiego, który wraz 
z swymi ideałami spoczywa od kilku miesięcy 
pod mogiłą. Śmierć zabrała go, zanim zdołał 
ziścić wszystkie nadzieje, pokładane w nim przez 
nieuprzedzonych; przeszła jednak jego właBne 
nadzieje, zmieniając nawet u uprzedzonych sąd
0 nim

Wystawionych w naszym salonie kilka płó­
cien tego artyBty, świadczy wymownie, jak nie­
pospolity był to talent. Jeżeli zaś nawet jeden 
• poważnych krytyków w Krakowie nie wahał 
•ię nazwać obrazu „Szał“ rzeczą „dziwnie Bła­
hą", to nic dziwnego, jeśli PodkowińBki rozgo­
ryczony docinkami augurów, omal nie zniszczył 
swego dzieła, pokaleczywszy je  dotkliwie noży 
Cami. Na szczęście płótno dało się pozszywać 
tak, iż ledwie dostrzegalne pozostały na niem
blizny. .

Skoro już o „Szale" mowa, to od mego roz­
poczniemy przegląd. Rzecz wrzekomo „dziwnie 
•łaba" na nas zupełnie odmienne uczyniła wra­
żeniu. Podziwiać należy w tym obrazie i siłę 
fantazji, rzucającej Bię podobnie jak naga hetera 
&a apokaliptycznym rumaku w bezdenne prze­
paści, — i Biłę pędzla, który tak płomienną 
fantazję zdołał ujarzmić w plastycznej formie. 
Już to samo, że zarówno pomysł, jak wykończe­
nie w niczem nie zdradzają przejęcia się cudzą 
myślą, cudzem dziełem, że są nawskroś orygi­
nalne zaważyć winno na szali sądów o arty­
ście i jego kreacji.

Jzał" wchodzi w zakres symbolizmu, ro­
dzonego brata sztuki impresjonistycznej. Artyście 
szło o zrozumiałe i z pojęciami piękna zgodne 
przedstawienie zmysłowości — zadanie w ogóle 
niełatwe, najtiudniejBze zaś już chyba w malar­
stwie. Przemknąć się pomiędzy Scyllą brutalno­
ści, a nie wpaść na Charybdę mglistyeh komuy 
nąłów — mając z jednej Btrony do dyspozycji 
linie i barwy, z drugiej zaś widząc się skrępo­
wany pojęciami eBtetycenemi, wobec których na­
miętność przytyka tuż do granic ohydy, — na 
to zaprawdę, trzeba doskonale sterować swą 
łodzią.

PoąkowińBkiegr „Szał" nie jest ani brutal­
nym, ani mglistym.

Przedstawia on nagą kobietę w ekstazie lu- 
bieżnośoi, tulącą Bię do ognistego rumaka i tak 
Pędzącą w mroczne jakieś bezednie. Obraz cały 
•ulega ciemna ledwie tu i ówdzie mniej inten­
sywna szarzyzna, od której postać kobieca
1 rozwiany jej rłos złocisty odbija niby jasna 
plama; niemniej jednak ciemne to płótne goreje 
płomieniami... namiętności. Rumak w dreszczach 
"ozkoszy rzucający Bię na oślep, jest jakby de­
monem, w kształty zwierzące zaklętym, a mimo 
nwierzęcnści, jest piękny, potężny, jak bogi. Jego 
grzywa i ogon zlewają Bię z sobą w jedną cie­
lną chmurę*, by Błużyć za tło słońcu tych kra­

in przepastnych—rusałce drgającej w każdem ciała 
Włóknie upojeniem. A  ona... Aureola w Io b ó w  mię- 
kich. jasnych, układa Bię dokoła jej głowy i spły- 
Wa ku biodrom i wichrem szarpana zlewa się 
Ostatecznie w jedno z falami mroków. Rozkosz 
owładnęła nią ca łą : zasiadła na jej czole, przy­
myka powieki jej dużych oczu, rozwiera lekko 
Ulta, wstrząsu piersią, omdlewać każe różowemu 
ciała we wszystkich członkach. Chwilka jeszcze, 
u rumak ruuie pospołu z nią w przepaść—prze­
mytu i rozczarowania; ale teraz eden w niej 
i pned nią, eden, w którym myśl opuszcza 
•krzydła, a dach zamiera, korząc się przed roz­
koszą- - -

O ile „Szał" udało się artystoe przedsta­

wić w sposób przystępny i zrozumiały dla 
szerokich nawet warstw publiczności, o tyle znów 
mniejszy obraz, zatytułowany „Ironja" zbyt ja­
skrawo odbiega od zwykłych pojęć o środkach 
prowadzących w malarstwie do celu, — by mógł 
uzyskać powszechny poklask. Jestto zajmująca 
próba objaśnienia wyobrażeń abstrakcyjnych za 
pemocą enigmatycznych akoesorjów; próba, nie 
rozwiązująca oczywiście problemu, cóż bowiem 
może objaśnić mistyczne oświetlenie, wynurzająca 
się z zielono-czerwonej mgły główka, gorejące 
serce i dwoje czarnych rąk ku niemu wycią­
gniętych ?

Symbolicznym również jest „Nokturn" 
i „Marsz żałobny". W  pierwszym z nich jednak 
treść symboliczna ustępuje na plan dalszy przed 
wspaniale podchwyconym widokiem lasu przy 
świetle ks:ężyca.

Pod względem technicznym uderza naB w 
tym obrazie oryginalne, a bardzo szczęśliwe za­
stosowanie krupp-lacku, dzięki któremu udało Bię 
artyście wydobyć całkiem nowe efekta.

„Marsz żałobny" —  wizja pełna przej­
mującej grozy, odsłania nam w Podkowińskim 
wielką zdolność odczuwania poezji.

Cztery pejzaże, doprowadzające impresjonizm 
do egzageracji, w zdumienie wprowadzają zrazu 
widza. Stoimy jak przed zagadką wobec jaskra­
wych widoków, gdzie drzewa o pniu fjoletowym 
dźwigają złote korony, a łany różowią się jak 
twarzyczka zawstydzonego dziewczęcia. Ale gdy 
oko ochłonie, gdy uważniej z właściwego odda­
lenia obejmie całość, dziwactwo zaczyna przy 
bierać cechy prawdy o tyle przynajmniej, iż w 
umyśle budzi Bię refleksja: „A  przecież ja to
gdzieś widziałem w naturze, tylko, że pod łupi­
ną jaskrawą było coś więcej, co jaskrawość jej 
łagodziło."

Ale też impresjonizm niczego więcej nie 
chce. On dybie wyłącznie na ową powłokę bar­
wną osłaniającą każdy przedmio; i rozmyślnie 
nie zagląda dalej.

Jakkolwiek zaś sądzić go będziemy, w imię 
prawdy i słuszności jedno przyznać musi każdy 
temu kierunkowi: Impresjonizm jest estetycznym. 
Pobudza on fantazję i zmusza do falowania gładką 
powierzchnię uczuć, czego nigdy nie uda się o- 
siągnąć płaskiemu realizmowi._______ St. R.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. Marceli Z b o i ń k i,

były ulubieniec naszej publiczności, obecnie krako­
wskiej, przybył wczoraj do naszego miasta Znako­
mity artysta wystąpi kilkakrotnie w teatrze letnim 
—  po raz pierwszy we wtorek w „ W a l c e  mo­
t y l i "  S u d e r m a n a .

Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  
Dziś w niedzielę „Towarzysz pancerny'1, komedja 
w 3 aktach M. Wołowskiego; jutro w poniedziałek 
„Ferreol", komedja w 4 aktach Wiktoryna Sardou.

Z teatru. Zapowiedziane na onegdaj przedsta­
wienie „Kolejarze" z niewiadomych dla ogółn przy­
czyn nie doszło do skutku. Co gorsza, dyrekcja nie 
uznała za stosowne zawiadomić o tern publiczności, 
skutkiem czego wiele osób pospieszyło wieczorem do 
teatru letniego, którego podwoje jednak okazały się 
tym razem niegościnnemi. Część przybyłej na przed­
stawienie publiczności powróciła z pewnem rozgory­
czeniem do domu, reszta pozostała w ogródku teatru 
letniego i spędziła tam dość mile wieczór przy dźwię­
kach orkiestry, złożonej z kilku członków orkiestry 
teatralnej, którym dodano do pomocy nowo zaanga­
żowane siły.

Teatr stan'sławowski, który coraz pomyślniej 
się rozwija —  zwłaszcza od czasu, gdy z p, A u  to ­
ni e w s k i m  wszedł w spółkę b. artysta sceny lwo­
wskiej p. W e r n e r - J a w o r s k i —  urządza obecnie 
szereg przedstawień w Kołomyi W dniach 28., 29. 
i 30. bm. wystąpi tam, jako gość, p. Roman Ż e l a ­
z o w s k i ;  zbyteczna zaś nadmieniać, ie występy jego 
stanowić będą kulminacyjnym punktem sezonu i że 
już sama ich zapowiedź obudziła w tamtejszej publi­
czności żywe zajęcie. ___  _______________

Ostatnie wiadomości.
Przed kilku dniami odbyło się doroczne 

posiedzenie niemieckiego „Schulvereinuu, w któ
rem wziął ndział namiestnik KielmanBegg, oraz 
wielu członków izby panów i izby poselskiej. 
Oficjalne powitanie w imienia miasta nie nastą­
piło tym razem, gdyż wiceburmistrz Lueger na 
posiedzenie woale nie przybył. Wiceburmistrz 
usprawiedliwił swą nieobecność tern, iż towarzy­
stwo to reprezentuje tylko jedną partję polity­
czną, i że urząd burmistrzowski nie został nale­
życie zaproszony. Ministrowie Plener i Wurm- 
brand usprawiedliwili swoją nieobecność naglą-

cemi sprawami urzędowemi. Sprawozdanie za­
rządu, przedłożone przez przewodniczącego Weit- 
lofa i jego zastępcę Krausa, przyjęto do wiado­
mości. Do zarządu wybrano między innymi by­
łego burmistrza Grtibla.

Ostatnie dzienniki wiedeńskie przynoszą wia­
domość, że rząd pod wpływem żyozeń wyrażo­
nych przez poszczególne stronnictwa koalicyjne, 
złożył oświadczenie, iż gotów jest w projekcie 
swym podwyższenia taryfy osobowej na kolejach 
państwowych (Patrz dzisiejszy artykuł „Polityka 
taryfowa na kolejach państwowych" — przyp. 
Red.) — poczynić pewne modyfikacje. Mianowi­
cie w ruchu najbliższym pozostanie i nadal jako 
pierwsza Btrefa od 1 do 10 kim. i dotychczasowa 
cena biletu 3 kl. w kwocie 11 c t ; od 1 1  do 50 
kim. podzielono na strefy po 5 kim., zaś od 51 
wyżej na strefy po 10 kim. Drugą ważną zmia­
ną jest podwyższenie ceny jednostkowej I. kl. 
z 3 4 ct. za kilometer na 3*9 ct., a z a t e m  
o 0*5 ct. w y ż e j .

Mimo tych zmian cały projekt nie odpowia­
da wcale zasadom słuszności. Przede wszystkiem 
uważamy projektowane ceny jednostkowe za 
wysoko ustanowione, a gdyby nawet miały się 
te ceny utrzymać, wówozaB powinien być bez­
warunkowo zachowany s t o s u n e k  1 : 2 : 3 ,  a 
z a t e m  p r z y  3 kl. 14  ct ;  p r z y  2 kl. 2 8  ct., 
z a ś  p r z y  3 kl. 4'2 ct.

Onegdaj wieczorem odby. się w Turynie na cześć 
Rudini’ego bankiet, w którym wzięło udział 280 
osób, a między temi b. minister Brin, trzech se­
natorów i 19 deputowanych. Po obiedzie wy­
głosił Brin krótką przemowę w duchu opozycyj­
nym do Rudiniego, ofiarując mu objęcie prze­
wodnictwa. Rudiui odpowiedział mową, w której 
podniósł, że zawsze był i będzie liberalnym zwo­
lennikiem monarchji. Roztrząsając politykę za­
graniczną, zaznaczył Rudini. że jest za utrzyma­
niem status quo na morzu Śródziemnem. Z  tego 
powodu chciał zawBze pokoju, bliskiej przyjaźni 
z Anglją i sojuszu z mocarstwami środkowemi. 
Ani na zewnątrz, ani na wewnątrz nie 
wahał się nigdy trzymać tej tradycyjnej polity­
ki. Trzeba obecnie spełnić czyn prawdziwie pa- 
trjotyczny, pomagając do zwyoięBtwa narodowe­
mu programowi, który zamyka się w słowach: 
„Włochy, dynastj-i sabaudzka i wolność." Mowy 
Brina i Rudini’ego przyjęto oklaskami.

Pod tytułem „ Dossier Crisp*u ogłasza Figaro 
paryski na pięciu szpaltach rozmaite dokumenta 
ze zbioru Giolitti’ego, twierdząc, że odpisy ich 
i fotografie posiada redakcja u siebie. Ogłoszone 
przez Figaro dokumenta omawiają znane już za­
rzuty, wytaczane przeciw Crispi’emu, a w szcze­
gólności sprawę nadania za pośrednictwem ba­
rona Reinacha wielkiej wstęgi orderu ów. Mau 
rycego i Łazarza Korneljuszori Herzowi, oraz 
rzekome podejmowanie kwot pieniężnych w Bąnca 
Romana i Banca Nationale przez żonę Crispi'e 
go, jego przyjaciela Lenni i rządcę Lanti. Mię­
dzy innemi Crispi jest obwiniony także o feiga- 
mję. — Figaro ogłoszeniem tych dokumentów
w przeddzień wyborów we Włoszech, chciał 

Idowidocznie wyrządzić przysługę nieprzyjaciołom 
Crispi’ego.

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 25. maja. (Z  izby posłów). Izba 
nie dokończyła wczoraj dyskusji nad paragrafem 
2 2 2  ustawy podatkowej. Ź powodu pogrzebu p. 
N e u w i r t h a  zamknął prezydent posiedzenie 
o godzinie drugiej.

Wiedeń 25. maja. (Z  izby posłów). Na wczo- 
rajszem posiedzeniu izby posłów wniósł minister 
finansów dodatkowe przedłożenie do budżetu, w 
którem żąda dodatkowego kredytu 1.213.514 zł. 
na opłatę przypadających na rok 1895 procen­
tów od wypuszczonej w bieżącym roku 4•/* 
renty w sumie 50 miljonów.

Wiedeń 25. maja. Na wczorajszem posiedze­
nia komisji budżetowej p. K o z ł o w s k i  wyka­
zywał konieczność upaństwowienia kolei półno­
cnej i południowej. Nadto domagał się mówca 
tanich taryf dla krajowego zboża i decentraliza­
cji magazynów zbożowych. P. Mauthner sprze­
ciwił się podwyższeniu taryf osobowych. Ostate­
cznie przyjęła komisja rubrykę „ruch na kole­
jach państwowych."

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 25. maja. Ambasador rosyjski br.

K a p n i s t doręczył wczoraj cesarzowi swe listy 
uwierzytelniające.

mar r macam
Berno (moraw 1 ie) 25. maja. Na miejsce 

Funderlika kandyduje Staroczeuh T  i c h u i t z , 
burmistrz z Tysznowca.

Berlin 25. maja. W  parlamencie napadli 
OBtro na rząd K a n i t z i inni agrarjusze. Kanitz 
zarzucał głównie, iż rząd dla rolnictwa absolu­
tnie nic nie zrobił.

Bruksela 25. maja. Ponieważ aneksji pań­
stwa Kongo parlament prawdopodobnie nie za­
akceptuje, król ma zamiar zaproponować Fran­
cji, aby je od niego kupiła.

Petersburg 25. maja. Na wczorajszem posie­
dzeniu słowiańskiego towarzystwa dobroczynności
był również obecnym Dragan C a n k o w.

Wiedeń 25. maja. W czora j po zam knięciu g ie łdy  
połudn. n otow an o: kredyty 398-50, węg. kredyty 46:*60, 
anglosy 171*50, laenderbanki 280-70, sztacb&ny 430 50, 
lom bardy 97*87, elbethalo 2 9 :2 5 ,  tytoniowe >33 25, 
alp iny 87 50, renta majowa 1 0 1 4 0 , węg. złota — *—  
austr. koronow a — *— , węg. koronow a 99*10, los turecki 
86 90, uniony 329 75.

Berila 25. maj . G iełda w czorajsza tueozorn a  k u m  
końcow e. (W  nawiasie oodane cyfry  oznacza ją  porów n a­
wczy kurs w iedeński t. zw  W i e n e r  p a r i  t a  t). K redyty 
246*30 (399*—), lom bardy 41*30 (97 89 ,. węi; renta złota 
103*25 (123-óO j, ruble — *—  ( — * -J .

Frankfurt 24 m aja. G iełda  wczorajsza w ieczorna 
kursa ostatnie (W  nawiasie podane oyfry oznaczają p o­
rów naw czy kui wiedeński). K redyty 334*—  (399* t*)j, 
lom bardy 83*—  (97 77j, renta węg złota 103 15 (123*38), 
koronow a — 1 — ( — *— ).

Warszawa 25. maja. Jenerał-gubernator br. 
S z u w a ł o w  udaje Bię wkrótce w podróż po 
Królestwie Polskiem, aby przekonać Bię z wła­
snych spostrzeżeń o potrzebach i stosunkach 
rozmaitych miast i miejscowości Królestwa.

Wiedeń 25. maja. Według doniesień dzien­
ników, hr. G o ł u c h o w s k i  nie rozeszło zwy­
kłego przy objęciu urzędowania okólnika do rzą­
dów państw zagranicznych, ze względu na to, 
że nastąpiła tylko zmiana osoby, a nie systemu, 
tudzież, że będzie miał sposobność określenia 
swojego stanowiska podczas delegaoyj wspól­
nych.

Wiedeń 25. maja Kongres rzeźników oświad­
czył się przeciw urządzeniu w Wiedniu central­
nego targu dla wywozi bydła. Wydział miejski 
uchwalił prosić ministerstwo spraw wewnę­
trznych o urządzenie wielkich rzeźni na granicy 
bośniackiej, ażeby można Bprowadzać do W ie­
dnia mięso z Bośnji.

Wiedeń 25. maja. Głoszą, że liberałowie 
odrzucili kompromis z antisemitami co do wybo­
rów do delegacyj.

Buda Peszt 25. maja. Sejm węgierski przy­
ją ł bez debaty projekt ustawy, regulującej pro­
wizorycznie stosunki handlowe z Hiszpanją. Pre­
zydent zawiadomił izbę, źe dziś odbędzie się 
ostatnie jej posiedzenie przed ferjami letniemi.

Sofja 25. maja. Około 50 OBÓb, które swo­
im ozaBie wniosły przeciw Stambułowowi skargę 
o odszkodowanie, zaniosły do rządu i do komisji 
sobranja protest przeciw udzieleniu Stambułowo 
wi paszportu do wyjazdu za granicę i oświad­
czyły, że czynią rząd odpowiedzialnym za ewen­
tualne straty, jakie poniosą skutkiem uciecsi. 
S tam buło wa. Opowiadają tu także, że komisja 
dlatego nie chce się zgodzić na wydanie Stam­
bułowowi paszportu, ponieważ jakoby ma w rę­
ku dowody jego winy.

Sof]a 25. maja. Rząd ostatecznie odmówił 
S t a m b u ł o w o w i  paszportu do wyjazdu za 
granicę.

Londyn 25. maja. Izba niższa 176 głosami 
przciw 59 odrzuciła rezolucję Pearngo, domaga­
jącą się wydania zakazu produkowania i sprze­
dawania opjum w Iudjaoh, tudzież pr« iwożenia go 
przez terytorjum angielskie. Rząd sprzeciwiał 
się tej rezolucji.

Madryt 25. maja. Zmarły tu wczoraj don 
AlekB&ndro S o 1 e r, zapisał większą część swe­
go majątku, w sumie 5 miljonów, królowej re- 
jentce Krystynie.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a

wiejsze, im 
ów. Impre- 
:j nie może 

sobie pre- 
Powstał on 
a siebie za­

dnia 25. m aja 1895.
HOTEL ŻORZA. M . Huliinkowa z M yeow a. E. hr. 

Ł osiow a z Chocim a. E  G logierow a z BarnopOia. W . G o-

rzyeka z Bukow iny E Zagórski z K ołodriejów ki. T. Lr. 
D zieduszycki z N iesłuchow a A . hr. K om oro* js i-S u ffczy ii- 
bki z L ublina. J P ieniążek z D em bicy. M. P odlew sk i z 
Czernioy. P. W inkler z W iednia.

HOTEL EU RO PEJSK I. A . Boniew ski ze Stanisła­
wowa Dr. S. E hrlich  z Przem yśla J. Sokalska z T rzciań - 
ca. J . S tankiew icz z W o licy . L Ł opatyński z I iotrowa 
T. F leszar z Łańouta. M. Borc-howski z Żytom ierza W . 
U rbanswski z Poznania.

Dwa m eda l* : s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzym ała tabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za w yrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k  i e  j  o n y  e h. 

D o nabycia we wszystkich handlach  i trafikach, oraz
sklepach w ła sn y ch , w e L w o w i e  : Teatralna 3 i J a g ie l­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. —  Z lecen i*
zam iejscow e odw rotnie 
A dres fabryk i: L w ów , Skarbkowska 1. 15, (d om  w łasn y ). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Z m ian a  p o m ie s z k a n ia .
S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e r y c z n y c h

D r .  L E O N  R A P P
1510 Piekarska 15 , ordynuje od 9 —12 i od 3 — 5. 1— 2

W szech nauk lekarskich

Dr. Emil Dawidowicz
osiadł w Stanisławowie ulica Kazim ierzowska nr. 6, (dom  

D ankiew icza) 1511 1 9
ordynuje od  11 -1 2  przed poł. i od 3 — 5 popołudn iu  
leczy w chor bach kobiecych , mięBieniem (m assage) i 

elektryką.

Pótenty na wynalazki
wyjednywa i sprzedaje we wszystkich krajach

inżynier K. Ossowski 
Mlędzja&rodo*e biuro patentowe

Berlin W. Petsdamerstrasse 3.

Szczawnica
P rzy Z a k ła d z ie  h fd r e p a t  rożn ym  n n  

d z iu s lu  zaprow adzony został w bieżącym  sezonie
■ie

P E N S J O N A T
z konfortem  urządzony (w od ocią g i, oświetlenie elektryezn e 
i t. p .) na wzór szw ajcarski z opłatą od 3  et. 5 0  e t .  
n a  d -b ę  o d  ee*»by za wszystki

Dr .%Koląe*how»ki,
1515 1 - 4  w łaściciel i kierow nik Zakładu.

Sniluta c&ora itrijcl i leierycmcB
Dr. Eazim. Podlewski
oyły lekarz przkŁ na klinice prof. Poumiera w Paryża 

i Laesara w Berlinie.
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3

ul. C łiorążczyzny
do 5.

1. 1 6 .

O ZAW A A L K A L IC Z N A

jako źród ło lecznicza od  lat setek używ a we 
wszystkich chorobach e r g a u A w  ed-ieeh*- 
w y c k  l  t r * « i e u ; a ,  w  p j d * g - < e ,  k a n a ­
r a c h  p ę c h e n  -a t ń e t ą l u e .  Doskonałe d la  

dzieci, rekonwalescentów  i podcza przesilenia.
Najlepszy napaj dyijro eey I 

erztiaiająey,
Henryk Mottom, Giesshiibler Sauerbrune.

Skład wina Chassaing jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Hacke­
ra, Sklepińskiego i Wewiórskiego.

Dr. Kociszewski
o r d y n u j e  p r z s z  s e z o n  k ą p i o l o w y  

1555 er laseniozu. 1 - 3

Zarejestrowana lwowska Spółka zaliczkowa 
Stowarzyszenia urzędników przeprowadzi swe 
biura we środę dnia 29. maja 1895 roku, do 
domu pod 1. 5 przy ulicy Skarbkowskiej.

N E K R O L O G J A .

Sabina L iszn iew ska
z pomu S C H W A R Z , 

żon* oes. i król. lekarza sztabowego 
zm arła po d ługich  i ciężkich  cierp ieniach dnia 24. 
m aja b. r. r ,  o godzin ie 11. przed  południem  w 42 
roku życia . Obrzęd pogrzebow y odbędzie się dnia 26. 
m aja b. r ,  o godzin ie 11 przed p o łn d n ieu  z domu 
żałoby u lict  T rzeoiego Maja 1 lu , na który w żalu 
nieutulony mąż wraz z dziećm i wszystkich kre- 
w nycn i znajom ych zaprasza

nerną wra- 
te&cję mu- 
ięcia, bodaj 
riat. Prsed- 
ótkiego ży- 
6 impresjo- 
tęosowyeh 

: jętka, dla 
sgo są kre-

8

199

Firma W i k t o r  B e r g e r  —  L w ó w ,  Akademicka 
Jen oralne zastępstwo Państwow. fabryk Rowerów

„ S W I F T
N ie o g ra n iczo n a  g w aran cja . C enn ik i b e z p ła ­

tn ie . C eny fa b ryczn e .
Własna arena i systymatyczna szkoła 

Jazdy.
Fachowy warttat reparacyjny i mklowama.
U żyw ane row ery  p rzy jm u jem y  w zsm ian  za

Bayera salicyiowo-taacztóowy plaster,
1 - 5  niezrównany środek do osuwania bez bolu i niebezpieczeństwa 108

nagniotków I stwardnienia skór:,
1 koperta tego znakomitego plastra wraz z dokładnym  opisem ożycia  kosztuje 
30 et., na prow incję 35 ct. za nadesłaniem nałeiytoSri VJ markach. Zam ó­
wienia nadsy „  pod adresem : Apotheke „zum rOmischen Kaiser“  Wien, 
Stadt, Wollzeile £3, Hugo Bauer. We Lwowie w apt- P. Mikolascha.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórycn restauratorów, mam 
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

;X A ^ l l O t O K x x X X X X X X O O ( X D I O I O ) ( X X ^
G-alicyjskie akcyjne

Towarzystwo Handlowe
we Lwowie^ ulica Jagiellońska

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na Szklanki tylko następujące firmy

~  Jerzy kirsch, ul. Solarni 1. 6 . 
Narodaa Torhowia, Ormiańska.

poleca do obi snych zasiewów
w nąjlepszjeh  niezawodnych gatunkach:

efekt daje 
łka, inny 
przedmio- 

ło za pod- 
oko wnik * 
drzuoił ją, 
w, aprobu- 
•Oń). Z t ą d

Hrecikę 
Wykę 
Szporek 
Proso 
Jtis 8 ,

1531 1 - 1
Gorczycę 
Koński ząb 
Pignoletto 
Łubin
Buraki past. itp. nasiona

ej techniki 
z realnego 
a cel, aby 
ypukłośoią

te cz ież  3
N A W O Z Y  S Z T U C Z N E  j

o zagwarantowanych składnikach 3

G alie . a k c . T o w a r z y s tw o  H an d lo w e  j
utrzym uje  sta le  na sk ład zie  J

C Z Y S T Y  O W I E S  O B B O C Z Y Y  i
w każdej ilo śc i po cen^eh targowych. J

ę O O C X X I ) ) O O O K X X ) 0 0 ( I X X 3 0 0 < . X 3 C O ( X J )

Wilhelm Breitmayer, ulica Try 
bunalska 1. 14.

Jozef Ehrlich, kawiarnia Teatraln. 
Jósef Flieg, ul. Jagiellońska 22 j 
Bernard Fuchsbalg, ul. Koper­

nika 10, róg Szajnochy.
Ludw. Gardolińskl, Kopernika 4. 
Szymon Goldberg, ul. Batorego 16. 
Anton Herold, ul. Sykstuska 14. 
A. W  olf Halpern, pl. Akademicki 3. 
W ładysław  Kozłowski, ul. Gro.

decka 1. 79.
Jan Ludwig, ulica Krakowska 7.

Karol Przybylski, Teatralna 13. 
Szymon Post, ul. Krakowska. 
Antoni Rodziński, restaur. kolej.

Snlzberg, ul. Kołłątaja, 
róg Kazimierzowskiej.

Naftuta Toepfer, Trybunalska 1 2 . 
J. B. Tanzer, Chorąższczyzna 23. 
B a l  W i l t l ,  ulica Ormiańska L 5. 
Henryk V oise (Piwiarnia tkocim. 

ska), róg ulicy Sykstuskiej_ i Sło
wackiege.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowege

u pp, Ozyasza W ixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12
T e l e f o n  H r . 6 .  1031 1 - 7

Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon Nr. 149.
^ a  przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich 

nazwiska restoui-ioró , którzy piwo Okocimskie sprzedają, l nadto ca 
strzegam sobie wyBtąr:ć w drodze sądowej przeciwko rorzeda iy obcego 
piwa pod marką okocimskiego. JAN GdTZ, browar w Okocimie.

J A  3ST
j a b z y n a

jaf Jubilat- 1 ilotnlk
we Lwswls, plas Marlaokl

poleca swój bogato  zaopa- 
ńi. ti.-ony sk ład  wyrobów ju b i- 

lorsk ioh , z łotych  1 ere- 
brnyeh 

po najniższych 
cenach.

C IE P L IC E

TRENCZYŃSKIE.
K siarczan* od 27°— 31° R  na I
Górnych Węarrzech w Małych Kurpa 

...........................................................  >la-taeh 20 minut drogi od stacji Tep 
Trenesin-Teplitz. K ąpiele wannowe, 
baseuowc i natryski, wzorowo urzą­
dzone skuteczne w artretyzm ie, reu­
matyzmie, cierp ieniach  nerwowy oh, 
obwodowych i centralnych, cierp ie ­
niach ekóry, obrażeniach kości i  t. d. 
D i massażn personal wyćwiczony. 
M ieszkania od 50 et do 3 zł. na dobę. 
Lecznica, Teatr, Kencerty. Kuchuia 
wykwintna W oda do picia z górskich 

źródeł. 514 1 1

Sezun od l. maja do fońca września.
W Maju i W rztśu iu  za 3 zł. mi s kanie. 
D y r e k c j a  k ą p l e l e w a  r-zseł*  
prospekty be. pla nie. I  -efe t u r a  
D r a  F i l i p k i e w i c z a  do nabycia 

w celn iejszych  księgarniach.

Haszyny parowe
od 4 —50 l-P  Cornwall, B oulier, i  Kotły 
rurowe, od 10—70 Q  metrów pow ierz­
chni ogrzewalnej. Różne m otory używane 
pod najkom pletniejszą gwaran*ją nabyć 
można „ F i e w r l t n e r  M a u c h l n e n -  
k a l l e ”  H .  F l z e t a e r a ,  w  W i e ­
d n i a ,  S l m m e r l n g e r z t r a z u e  1 5 0 .

Z  SĄDU. —  Sędzia . T ą  razą jesteś 
i uwolnionym, ale pozw ó1, iż jako 

ri dam ptnn radę,
pan uwolnionym,, 
m łodemu człow iekow i dam ptnn 
żebyś nnikał z łeg o  tow ar: ra.

Oskarżjn y . Panie eędaio. spodsi* 
wam się, iż pan sędzia nie będzie 
mną m iał n igdy  do czynienia.

ze

Przewyborne w smaku I zapachu

przez 8 U E Z  sprowadzane

t t e r b a t y
■ “ ■ c h i A i k l e

N r. 0.
zł.

Nr. 1. 
Nr 3. 
Nr. 3. 
Nr. 4. 
Nr 6 
Nr. 6. 
Nr. 7. 
Nr. 8 .

a m ian ow icie :
V, kl

„A ssam  - Peoco • M*Qdariu-*- 
naj. rzedniej8za . . . .  5-—

„T a szu “  Perf* Chin, żó łto  lew’. 4 40 
„Jnntojozan Pecha* b itfo -k w . 4 — 
.Nandżyn* cza .ua , moana . . 8-80
lOOUChc maJn n-arknt
„n an azyn  , czaiua, moana . . 8-80 
.D oachon g", mirto n a r k o t . .  . 5*80 
„C  >ngoB, fam ilijna dóbr* . . S*1-— 
„Proszek herbaciany* . . . .  1-54 
»W y s ie w łi*  z najl. herbaty .  1*70 
„Sonchong*, mało nai ko tyczna 3*60

poleea HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

Farby olejne
gotowe do użycia szybko 

schnące
d e  m a l o w a n i a  dom ów, dachów , 
sztaehet, ogrodień, schodów , drzw i, 
okien, pod łóg , ścian , sufitów, wezów, 
W ycisk , tarantasów i t. p. —  poleea

ALOJZY HOBNER
Lwów, Rynek 38.

P a r y ż  1 8 8 9 .  m e d a l  s ł o t y .

5 0 0  k o ro n  «S z ło c ie
jeże li C r ó a e  G r o l l e k  nie usunie 
wszelkich n ieczystości skóry, jako to 
opaleń słonecznych, piegów , plam wą- 
trobU nyeh, najady, ezt-rwouości nosa 
itd. i nie utrzyma «ery  aż do staro­
ści lśn iąeo-b itłą  i m łodzień czo-ś-ieżą . 
Ż a d n a  szm inka! Cena 60 ct N >leiy 
żądać wyraźnie „edzu&szcuej nagra- 
dani Crnns Gralioh* jest bowiem w.ele 
bezwartościowych naśladowaietw.

S a r e n  G r e l l c t a ,  do tego na­
leżące m ydło 40 et 1449 1— 18

G r e l l e t a - k r o m  na łu pież, naj­
lepszy  środek przeeiw łupieży 60 ct.

I r o l i c h *  n o w e  u i c p a z e i i y  
w a l a y  o d  a ł e n i a  H a j r r  M U
f e a a ,  baj oroś iei użyć się dający śro ­
dek 4* farbowania w łoeów  1 zł. 1 2 zł.
Skład |Hwny J Grolioh w Bsrais. Dc
n .byoia  we wszystkich pnacza. apte­
kach i drognerjach. W e  . L w o w i e  
u Zygm . Ruekera apt., Jokóba Beisera 

apt. 1 A lo jzego  Hubnera dr g.

! K T O  C H C E
W  schodnią pastę piękności

( M a i 5  n a  p i e g i ) ,
która usuwa pieg i i wszelkie wyrzuty skórne. —  Słoik 36 ct.

H U EÓ  1*1*5K W A. 1  D E L I K A T S Ą  P Ł E Ć  W I E C H  U Ż Y W A  W  P O B Z E  Ł E T J lI E J  *
Mydło ze soku btaiych lim  P u d e r  „L w o w ia n k a *

-* * 1 otrzym ywany z n ieszkodliw ych a jednak ś liczn ie  bieląeyeh
Jedyne m ydło n ieszkodliw e i w ygładzające płeć. —  8 ztuka 35 et. twarz eubetaneyj. —  I  u .łk o  60 ct.

T .
Jedyni* do nabycia w Perfumerii , 

P I L A R S K I E G O  i S P Ó Ł K I
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L w ó w  —  H e t e l  G e e r g a .
W y e e ł k a  n a  p r o w i n e j ę  o d w r o t n i * .



4 DZIENNIK POLSKI i  dnia 2P Maja 1895 r.

Drobna ogłoszenia.
D o n ies ien ia  ro zm a ite  pmJmn1I » t7A7.pt z łrnr

po 1 */, centa od wyrazu.

I f o n c y p i e n t a  poszukuje adw okat dr.
I\ . D u ad a ozek  w N  sku. 271

na w alkach  s -m o cz y n n y ch  p ’ i- 
cier.Te w pasy i g ła d k ie , tanio p o le ca  

A. K rzysztofow iez , w . L w o w ie , p la c
H a lic k i 1. 2 . 281

Os o m .  z d ob reg o  d om u , zn a ją ca  g o - 
srod a rstw o  w ie jsk ie  d o b rze  poszukuje 

posady  j ik o  g osp od y n i do k s ięd za  ł a c iń ­
sk iego  —  W ia d om ość  w ad m in istra cji 
„D z ien n ik a  P o ls k ie g o * . 311

U r z ę d n i k  p a ń s t w o w y  p oszn *u je
a Im ia is tr ik ji  k am ien icy ; w razie p o ­

trzeby mi i i  z ło ż y ć  od p ow ięd n ą  kau cję . 
W ia d o m o ść  w k an torze  drukarni „D zien - 
u ika P t ls k e g o * .

i p daje o g ło sze n ia  d
zuae
S y k . tu

gazet z k -r z y ś c ią  d la  stron  P od a w cze  
B iu ro  o g ło szeń . L w ów  „Im p ressa  
ska 1. 30.

Mieszkania i iklepy
po 1 eencie od wyrazn.

fi M  *  3459  i 3  p ok o je . W a ło e a  31. 

O sklepy duże. T e a tra ln a  7.

7  polcel, n y ż t  I . p ię tro . T e a tr a lia  7

B 1 3 ,  4  p ok o je  z p rzed  
pokojem  i k u eh n ią  33 i

D o k « |
* w i l t

Zuatia fabryk a  m aszyn ro ln i­
c z y c h  w ! L w ow ie  p rzy jm u je  z d o l

nych  i p rz iwyeh a jen tów  pod b a rd zo  
k orzystn ym i w arunkam i. O fe r ty  u p ra - 

m p d a d resem : F abryk a  m aszyn  
r » ’.u i.t :y eh  loO we L w ow ie restante .

k a w a le rsk i z dom ow ym  
w iktem  i u s łu ga  do o d n a ję c ia  od  1. 

czerw ca . W ia d o m o ść  : Z y b lik ie w ic z a  26, 
I . p iętro . 334

2 p ok oje  k aw alersk ie  na p iętrze  
zaraz d o n a jęc ia . O g ród , u lica  Z ie lo ­

na 30. 34

O R F E Y R E R I E  C H R I S T O F
M srka  fa l ryczna

CHRISTOFLEi pe łn e  
nazw isko

poręczają za prawdziwość
n a szych  fabrykatów . 

Ilu strow an e k ata log i g ra tis  i fr.

Z A S T A W Y  STOŁOW E CHRISTOFLE
z b ia łe g o  m etalu  p osreb rza n e , ja k o też  sprzęty stołowe 

wszelkiego rodzaje.
Specjalne artykuły dla hoteli, restauracyj i menał, 

oraz ka8Płu wyprawne ślubne i t. d.
CHRISTOFLE & C>* w  WIEDNIU, I.

c. t. d ostaw cy  nadw orn i. 348 1— 18 
D o  u a bycia  po  cen a ch  fa bryezu y oh  we Lwowie 

u JulJena Strzeleckiego.

Najwyższe
o d z n a c z e n i a

na w szystk ich

Wystawach światowych

Z p ow odu  n isk ieg o  kursu srebra

zniżenie cen.

L o g i k a  b i u r o w a .  —  K an celis ta , 
b ie s iłb y m  paua n a cze ln ik a  ch o ć  o m ałą 
pedw yżk ę , g d y ż  za sw oją  p su s ję  n ie
m ogę  w yżyć. 

Na ‘ ' A  ja k ie  inn ym  to sam e

2  p o k oje  k aw alersk ie  I I . n iętro  
G rod z ick ich  2, t ó g  D om in ikań sk ie j 

i R ynku  od 1. l ip c a . 343

N A F T U L A  T O E P F E R
n  i >  !»r:r, w i n  i i t K S T ł n t ł t  J t

Lwów. T rybunalska  12,
p r z e z  d z ie ń  c a ły

i na

pcloc.i k u c h n ię  od  g o d z in y  8 . r a n o
tfth żę  w a b o n a m e n c ie .

P i w o  okocimskie i Lilienfolda w butelkach uarę.

s c z t ln ik . 
w y s ia ro z a ?

K a n ce lis ta  Im  także n ie wy tarcza  1 
N a cze ln ik . D la c z e g o  w ię c  ch cesz  

pan b y ć  w yją tk iem  ?

Nijtańsz-i i najlepsze źródło zakupna 
t o w a r ó w  ł i o r z e a u y < - l i ,  

win naturalnych i delikatesów
p oa  nriną :

W E  B A Ż A N T
L w i " ,  H a lick a  3.

Z powodu zwinięcia całego handlu
sp rzed a ję  rozm aite

M E B L E
o 3 5 “/„ taniej

p o n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h

A .  L U F T
we L w ow ie , n lica  H a lick a  1. 7.

Najmocniej ize pończochy,
sk a rp e t ’ ), p oń czoszk i d ziecin n e  saskie 
n ieszyte  we w szystkich  k o lora ch  , para 
od 22 1 1., 25, 30, 35, 45 , 55 do Ho ct. 

p o le ca
M A K S  M t H Ł F E L D

L w ów , R yn ek  1 39.
Z le c e n ;a z p re w in c ji u s k u t e c z n i  

się  ja k  n a jry ch le j. 15T9 1 10

W gaiiin ecik ii, um eblowanym  p rześ liozu m u i m ebe lk am i ja p o fu k iim i z , M a i s o u  
pani dom u ro/.m aw ia z p rzy ja c ió łk ą  :

— t ’óż  p o ra b ia sz ?
tyłam  z a ch w y ca ją cy  rom aus p . t. „R y c e r z  nad przepaścią®

— W sty ćź  s ię . K obiety  tera z  p is i ją  rom a n se , a le  c zy ta ć  —  n ig d y  1..,

Realność
l m łynem  w o.lu ym , p o la m i i łąkam i, 
obe jm u ją ca  p r z e s z ło  44 m o ig i, zwaua 
C‘ ..yżc'we w G rzy bow ica ch  m alycii w b li- 
-Itcńc- B rzu ch o  w ic  p o ło żo n a , jest od  

kw .rtn ia  1896 r. do  w yd zierżaw ien ia . 
B liż .-z t  w i id o m o ś ć : 1 .,/aw , ul. B ra - 

je ra  1. 12, drzw i ur. 3, lub ob sza r  d w orsk i 
C za p le  p o cz ta  F e lsz ty u  1569 1 — 3

Naicnmlia ntpirai
z w ysok iem  w yk szta łcen iem  i w ie lo le tn ią  
praktyką, posiad  ąca gru n tow n ie  j ę z y k i : 
I .a iiću sk i, n iem ieck i, p o lsk i i m uzykę 
p erfek t, oraz w szystk ie  w yższe  nauki 
a ,k o ln ę  i k la sy k ów , m ogą oa  s ię  w yk azać 
v ielu  ch lu b n em i św ia d ectw a m i, p oszu - 
.u je  u m ieszczen ia  n w si. B liż sz a  w ia ­
d om ym  pod 3 L  n a u c z y e ie lk a , u W. 
P. M utz, ul. E ań iiń sk tego  1. 24. S ta n i­

sław ów . 1527 1 — 1

Fabryka płótoa i wyrobów adama­
szkowych

Józefa Manna
w Nachod (Czechy)

z u ł e ż o n a  w r .  1 8 5 6
sp rzed a je  także c la pryw atnych po cooaob  

fabrycznych za p obraniem.
Weby po 23 m. po zl. 9,10 .50 ,11 ,12 ,13 ,14 ,15 .

n ,  42 „ „ „  22, 2 4 , 26, 28, 30. . 
P rz e c ie ra d H  po *  m. p o  6.50. 7 50, 9, 

12, 15, 17.
Chusteczki b le, za tuzin  zł. 2, 2 .50 , 3, 

4 o, 6.
Chusteczki b ia łe  ze szlakiem  p o 2 , 2 .50,

3, 3.50 .
Sciereczkl za tuzin  1 .35, 1 80, 2 .6 \  3. 
Hęczniki surow e za tuzin z ł. 1 6 5 ,  2, 

2 40 , 3 , 3 .50 .
Hęczniki b ia łe  za tuzin  zł. 2 ,2 .5 0 ,3 ,4 ,5 .  
N akryć adam aszkow e na 6 oseb  2 75, 

3 , 3 o O , 4 .
Nakrycia  adamaszkowe na 12 osób  zł. 7, 8. 
Serw ety bia łe  za tu z in  z ł. 6 ,8 ,  11, z5, lb  

„  k o lo row e  p o 1 z ł. w y że j.
Dymka (Dam astgradlj z ł. 7, 12, 15. 
ChifTony po 26, 24, 26 ct. za m etr. 
Kanwy. 6 ;3  1 - 4

W życiu
n i g d y  w i ę c e j

nie trafi się r za d sa  sp osobn ość, za

tylko złr. 4.25
kupie n a stęp u jącą  k o lek u .ę  

sznyuU o w a ló w :
p rz e p y -

10 sztuk 
złr 4.25

10 sztuk 
złr. 4.25

b i« o i^ rj lna aiiŁer R em on.ear zegarek 
onkowj dokładnie idący  z gwa- 

ancją trzyletn ią ;
1 ł tdn y  im i» z

bezpieczeństwa

■•ancją trzyletnią; ', J " gW&'
1 i dny im it . z ło te  p a n cer . łań  tu  

szek  z p- rścien iem  
i k rabiok iem  ;

'i sztuk z ło t . im it . p ie rś c io n k ó w  
w najnow szym  fason ie  z S im ili-b r y -  
j ntem , o rsa u zon ych  im it. turkn mi 
i rn b in ą m i;

2 szti a g u z ik ów  m an k ietow ych , 
„g o ld  doubie® g u illo c h . z m ech an ik ą  
patentow aną ;

i  bardzo p iękna dam ska szp ilk a  
hroszow a, fason  p arysk i.

o sz uk guzików  do koszuli tC h e- 
m isais) z ło t . im it.

W szystkie te 10 praktycznych przid - 
m m ow  kosztuje razem tylko zlr. 4.25. 
t i o e z  tego i niespodzianka gratis , aby 
n ritę  w p am ięci zachow ać.

, r o 8 i  ̂ P -ędko zam aw iać, d opók i 
aI,ił^ s ta rczy , sp osob n ość  taka nie 

pręofco się  bow iem  zdarzy
się każdem u i a pobraniem  , 

Ar razie  D ifk on w en jcw a m a  zw ra ca  
kuoni ° tn ie  p ien ią d ze , tatr, że d la  
klubzou*80 wsze]kie r y zy fc0 je»t wy-

p r z fzt 8i?fabycia  j ed y n ie  i w y łą czn ie  
4 8 rad z ega rów  b32 1 - 5

A lfre d  F isc h e r,
w  W iedniu, I . A d lergasse 12.

Wiktor Berger
Lwów, Akademicka 8

2 ?
A p araty , p ły ty , chem ikalja  

etc. do

FOTOGRAFII.
2 datność zagwarantow&aa 
Ceny fabryczne. Cenniki 

g ra tis .

S O B B E T Y  t n r e c k ie
w najlepszych  gatunkach poleca

Cukiernia A. Tesarza w Czernlowcach
jako to : ananasowy, poziom kowy, m l i ­
nowy, w iśniowy, kaw ow y, cytrynow y, 
pom arańczowy, ozereohow y, morałowy, 
orzechow y i wszystkie inne gatunki p o  
1 zł. 20 ct. za k ilo , w słoikach 1 kilo­

wych i */» kilowych.

Władysław Gonet
w  K o rc z y n ie

poleca medalom zaafngl odznaczono na
wystawie krajowej we Lwowie swe 
wyroby ezyoto Inlaao w najlepszej ja­
kości, a t o :  Płótaa bardzo trwałe —  
w wielkim  wyborze ed grubych do 
najcieńszych wab na koszule, prze­
ścieradła bez szwu wszelkiej szeroko­
ści. kalesony itd ., RęoznIM, ChnotoozM 
webowe i grnbsza. Dymy, Obrusy i Sor- 
w e.y pł. półbielona itp. wyroby po oe- 
bardzo nisklob.

Adres jedynie: W ła d y iła w  G onet 
w K orczy n ie  p. lo c o .

C en n ik i i p ió o k i  żąd a n y ch  ga 
tuukńw w ysy ła  się  darm o op ła tn ie .

Za dobroć w y ro b i-  poręcza.się —  
a co by s ’ę nie podobało odmienia się 
lub zw raca naleiytośó.

L0 K0 M0 B1LE
we w szy stk ich  w ie lk o śc ia ch  u a jiep sze j 
m arki , używ ane pod  n a jzu p e łn ie jszą  

g w a m u cją .

I I .  F i s c h e r ,  w  W i e d n i u
F. vorlten, Slm m erlngerstrasse 150.

W i l l a  z o g r o d e m
pięknym  I. 25 . ul. ŚW. Zofjl (/  - 
fjów k a j b lisk o  k o je i  e lek tr> ezu ej, 
je s t  zaraz d o  w y n a ję c ia  lub  k o­
rzy stn ie  d o  sp  led a n ia  W ia d o ­
m ość na m ie sou. 1548 1 —  1

c lrn

■g ! c

Zakład zdrojowo-kąp elowy i klimatyczny

I W O N I C Z
o t w i e r a  s e z o n  20.  m a j a  b. r.

_  D o su auych  i w yp rób ow an ych  środ k ów  leczn iczy .d i Iw on ioza , p rzy -
“  c  ^  byw ają  na ten sezon z a b ieg i h y d rop a ty ezn e  i m ięsien ie .
5  2  *  Z a k ład  ca ły  od św ieżon y  a znaczna część  m ieszkań zaopatrzon a
f i  ♦ N w unwe m eble.
a  j o  —  W  cza s ie  od 20. m aja d o  20. czerw ca  i p o  20. s ie rp n ia  są m ieszka -
3: to  ■£ uia s a lła d o w i! znaczn ie  tańsze i ty lk o  w tym  okresie  m ożna uzyskać 

uw oln ien ie  od taksy  z d ro jo w e j. 1397 1 — 1
L ekarzem  zdro jow ym  jest D r. KI. D ę b ick i (L w ów , P iekarska  8 )  
W sze lk ie  zg ło szen ia  załatw ia

CM

1 a ci :  eaL.er ®
9- c

CO O

P R O M E S Y  oa L O S Y  P A Ń S T W O W E
z roku 1864 

C iągnienie ju ż  1. Czerw ca b. r.
G ł ó » n a  w y g r a n a  :

złr. 1 5 0 . 0 0 0  wal. anstr.
na ca łe  lo s y  po 5 ; ł r .  | „  . ,
na p o łó w k i p o  3 z łr  / wraz ze f ‘ « “ >Plem  

s p n e d a H

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i  S Y N
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie.

Rok założenia 1853.

[HI
Od dawien dawna ze swej dobrool I zapsobu znaną prawdziwą

H E R B A T B  R O S Y J S K Ą
poleca handel 1U02 l — l

W. ADAMOWICZA
■ w  B r o d a c h

1 fu n t „ fa m ilijn e j*  ba rd zo  d o b r e j .............................z ł. 1-40
1 funt „M e la n g e  de Moskau® w o ry g . opakow . „ 2-50
1 fjgnt „Im p eria l*  ce .a rsk ie j w oryg . opakow an iu  „  3 '5 ć
'• funt w ysiew k ów  z n a jlep sz . herbat k w ia tow ych  „ 1-20
n iem niej K A W Ę  zw aną „S irlu sz * fran co  5 k ilo  „  9 50

D y r e k c j a  Z a k ł a d u .

Z  powodu przepełnienia składu wysprzedaje się parę setek dosko­
nałych i przepysznych ubrań męskich z bardzo dobrych berneńskich 
i reichenberskich materyj modnych lub dobrego szewiotu, w najnowszej 
modzie wiedeńskiej, elegancko, dobrze i modnie zrobione, po cenie bar­
dzo zuiżonej jednostkowej i okazyjnej

t y l k o  z ł .  1 2 .
Każde ubranie składa się z „Saeco“ , spodni i kamizelki.
Aby nikt nie wątpił o prawdzie, oświadczam się w gotowości po­

słania tych ubrań do osób dobrze sytuowanych, nauczycieli, urzędników, 
pooztmistrzów itd. takie bez pobrania, jeżeli zamówienie brzmić będzie :

Pwatrczne lała
z najlepszych angielskich m&terj&łów 

po cenie 120 zł.

K a r o l  B e c h e r e r
w Wiedniu, V II. Lindengasse 12.

Jako miarę nalti p o d a ć : Obwód p iersi, d łu gość rękawów i kroku A drer 
brzm i: Binre komisowe Apfla wo Wiednia I. Flelsohmarkt 6,Dp. 634 1 - 2

i)o sprzedania
n a tych m iast i w ola aj ręk i d obra  z ieu  • 
sk ie, w p o w ie c ie  S ta n is ła w ow sk im  nar 
D n iestrem  p o ło ż o n e . R od ow y  m a ją łek. 
sk ła d a ją cy  s ię  z trzech  fo lw a rk ów  z < b 
s ia ro m  -bolo 1.800 m g., bu dyn k i dobre, 
g n g p od a riiw o  w ku lturze —  cen a  p rzy­
stępna B liż sz a  w iad n m osć u adw okat - 
dra A lek sa n d ra  M a 'ja ń s k ie g o  we L w ow ie

H A Y D E Ł

nim i i m a r
JANA RIEDLA

W E  L W O W IE

poloeanajtan ioj w ł a m o g o  w y r o b i

Koszule sdlonowe
po sł- 1-05, 1-55. 2, 2-25, 2 50 1 3. 

K oszu le  z przodam i pikowemi i fał- 
dzikami 'zakładkam i) po zł. 2 75 i  3. 

K oszu le  k olorow o, krotonowe 1 
ozfortowe po zł. 3*50 i 8*75. 

K oaznle nocne po zł. 1*65, 3, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2- , 2-60 i 3.

K oizi .De d la  ch łopaków  po 
zł. i 1-60.

KallHony d la  chłopaków  po 
85, 95 ct. i z ł. 1 10 . 

FOłkoazulki z kołnierzami 50 ci.

FA Ł E SO M Y
po et. 90, zł. 1.05,1-15,1*45, 1-65, 1-80. 
K O Ł N IE R Z E  tuzin po zł. 2 40 i  2 80.

_ i S T Y  tuzin po zł. 4 1 4-80. 
C H U S T K I płócienne, tuzin po zł. 2*40. 
K A F T A N IK I letnie od potu bawełn.

1 siatkowe po ot. 60, 90. do z ł. 1*40. 
B IE L IZ N A  letnia wełn. nrof, Jaegera 

sprzedaję po oeuacn fabryozn ycL

K B A W A T Y
w najw iększym  w yboru*.
Zamówienia z prowinojl wykoaiją 

lig najztarannioj. 1005 1—7

P rosię  mi posłzó  1 ubranie za z ł. 12 — bez p obran ia , przyczem  się 
obowiązuję odes‘aó panu należytość natychm iast przy odblorzn, albo 
ubranie natychmiast franoo zw rócić Jak długo obranie nie jest zupełnie 
zapłacone, pozostaje ono pańską w łasnością . Podpis.

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
Niederlaidbtko - amerykańskiego 
Towarzystwa żeglugi parowej*

I .  K o l e w r a t r l n g  »  W I M I B m
IV, WoyrlngerKaase 7  a U I I ł ł l ia «

Codzienna elupedyoja z Wiednia.
O bjaśn ien ia  bezpłatnie. 203 1 - ?

L .  7.391/95. OBWIESZCZENIE.
15 56 1— 3

M o i  P a n o i e i e  !
Na lep sze , n a jtań sze  i n a jm od n ie jsze

KAPELUSZE
d osta n iec ie  p a n ow ie  u

W .S C H I C K A
Fabryka kapeluszy w Wiedniu, 

I X . ,  A l s e r b a c h s t r .  12 /F .
K n p e l n s z c  f i l c o w e ,  sztywne 

i m ękkie, wszystkie kolory i formy, 
podszewka jedwabna 1 . 8 0 .  najlepsze 
8 .8 0 .  107 1— 8

C y l i n d r y ,  najnowszy fason, bar­
dzo elegancki 3 .8 0 ,  najlepsze 4  8 0 .

K a p c l n e s e  d l a s b t o p c ó w
ua niepogodę zł  1 , 1 .3 0  1 .5 0  i 1 .8 0 .  

Cenniki gratis i franco.

—  Panno E laro I... N ie uwiorzy pani, 
ż» pragulem  mego ży ei*  je s t  m icó swój 
dom  1

—  T a k ? W ię c  niech pan pom ówi 
z tatką .

— O paai 1 W ięc mrgę m ieć r a ­
d l  ieję, że...

—  A leż ta k ! W łsśn io tatko chce 
podobne jeden ze sw oich don ów sprzedać.

Na podstawie uchwafy Magistratu z dnia 16. maja 1896 r. rozpi­
suje się ponowną publiczną licytację celem wydzierżawienia prawa pro- 
pinacj »ódczanej I piwnej, oraz prawa poboru dodatku gminnego od 
napojow spirytusowych Gminie miasta Stanisławowa przysługującego 
m przeć ąg lat trz ch od I. stycznia .4 896 do 31. grudnia 1898.

Licytacja ta odbędzie się dnia 10. czerwca 1895 r., zaś na wypa­
dek gdyby takowa skutku nie odniosła, rozpisuje się równocześnie trzecią 
licytację, tóra się odbędzie dnia 19. czerwca 1895 r., przy której także 
niżej ceny fiskalnej oferować będzie można.

Jako cenę w jw o ła n ia  ustanawia się czyusz roczn y :
1. za praw o wyszynku gorących  napojów z w yłączeniem  piwa w obrę-

o ie  tnit.E Stanisław ow a
2. za praw o poboru  dodatku gminu go ód napojów  g< rą jy ch  z w yłą-

łączen iem  piwa w obrębie m iasta Stanisławowa .
I. l i  prawo wyuzyukit piwa w obrę >is m asta Stanisławowa 
i. za prawo pob ru dodatku gm iunego od piwa w obrębie miasta Sta­

nisławowa . . . . .  
ó. za prawo propin acji wódozanej i piwnej w ydzierżaw ione przez 

gm inę miast Stanisław ow a od c. k. ga lio . fu n iu 8*u propinacyj 
nego w K nih in in io całym  wraz z częścią  Stojow skich  w M ykie- 
tyńcach, U nornikaoh i P odłnżu  . .

6. za wydz erżaw ieuie karczmy 1. k. 5 , przy ul. H alick iej, wraz z staj­
nią i z gruntem obszarn 6 3 Q  tą: i i karczm y 1. k. 67 , przy 
drodze do O pryzzow ieo z gruntem budowlanym  IV  □  sążni 
i ogrodem  obszarn 1 morg 6 2 3 Q  sążni 

za wynajęcie lo-rezmy m iejlY ięj za ceg ie ln ią , lntrów ki wraz z m a­
gazynam i wód< m ym i i odowuią
W adjnm  przy lieytaoji złożyć się m a'ąee w ynosi 13.000 złr.
Oferty pisem ne na wszystkie pow yżej w yszczególn ione p rzed m iity  dzierżawne 

op iew a ją ce , należycie ostem plowane , przez oferenta w łasnoręcznie podpisane 
l opieczętow ane, w nosić można w dniu wyżej oznaozonym  o ID. przeidpołnduiem  
do godziny 18. w południe na ręce komisji licytaeyjuej w Prezydjum . tutejszeg> 
At gistratu.

B liższe  warunki licy tacy jn e  m ogą być przejrzane w g  .dżinach urzędow ych  
binrze I. M -gistratu .

JMEaglhtrat król. wola. miasta
S t a is i s ł i s w ó n s p  dnia 18. maja 1895.

D r ,  S z y d ł o w s k i .

10 0 -0  zlr.

30 000 z lr . 
10.0 0 z łr .

49 .500 złr.

29.000 z łr .

1 0J0 złr. 

500  z łr .

i
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K 4 N T O B  W Y M I A Y Y

c. k. aprzyir. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego
kupu je i  sp rzed a je

w sz y s tk ie  p a p ie ry  w a r to ś c io w e  m on e ty
po k u r s i e  d z i e n n y m  n aj do kł a  d ni  e j s z y  rn, n i e l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jako dobrą I pewną lokację poleca: 1 0 1 1 i -?
4Vi7/o pożyjzkę krajową galicyjską,'

%
bipoteczue,

ipoteczuc premjewane,
4 */,«/„ list 
5“/u bsty
5rt/o » n bez premji,
4%  listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 1 / ,°/,, „ Banku krajowego,
4°/u listy Banku krajowego,
5#/„ obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie ronty

4° /0 pożyczkę kraj. gal. koronową,"
4 ®/0 pożyczkę propiuacyjuą galicyjską, 

n » bukowińską,.
4 •/,"/o pożyczkę węgier. kolei paustwoweji,. 
4 '/ i%  n propiuacyjuą węgierską, 
4°/o węgierskie obligacje indemnizacyjne 

austrjackio i węgierskie,
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

| f *  po cenach a a jk erzy stn le jszy ch , *WM 
UWAGA: Kautor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylusowamr,. 

a już płatno miejscowo papiery wartościowe, tudzież zapadło kupony za gotówkę* bez 
Wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych. Mosatów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.
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O b w i e i K c z e n i e .
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy koszar dla dwóch ba- 

taljonów p echoty ua realności miejskiej przy rogu ulicy Klep  ̂rowskiej 
i Weteranów położonej, odbędzie się pertraktacja ofertowa w.'miejskim 
urzędzie budowniczym na dniu 5. Czerwca 1895 o godzinie , 1 . przed 
południem. " 3 5 1  (

_ Chcący się o to przedsiębiorstwo ubiegać, winni w powyższym 
terminie wnieść oferty zaopatrzone w przepisane wadjum.

. Mfanmki, plany, kosztorysy i deklaracje, mogą być przeglądnięte 
w miejskim Urzędzie budowniczym w godzinach urzędowych/

Z Magistratu król. stoł. miasta Lwowa.
Lwów, dnia 23. Maja 1895.

Mochnacki m. p.

„IGOAMJ OTRęgyj
'Z ZAPACHEM FKUKOWEM

działają naskdre nadając 
elastyczność piękną płeć i 

młodzieńczą, świeżość. *
Zastępują zimełriieinydła i puder.

WYŁĄCZNY WYRÓB

ó l.  oMotsc/f
, W  W IE D N IU  1 . LUGECJC N2 3 , Sfi 

m  p r o m ó w  w ię fez y cii m agaiynach pa

T R H S K A W I R C
w G a lic j i  w so h o d n i.j ostatn ia  sta c ja  k o le jow a  D ro h o b y e z . Z d r o je  s ło n e -s ło u o - 
goTżkie i treztn e, s ic za w a  a lk a liczn a . K ą p ie le  s ło n e -s ło n o s ia r iz a n e  b orow in ow e

żela zis ie .
W sp a n ia łe  ła z ien k i o 3 k la sa ch  d la  k ą p ie li m in era ln y ch , esob n y  budynek 

d la  boroe  a o w jo h .
Z a i ła d  inha. cy jn y  system u W ugsm utha. L e cz e n ie  e e k try jzn o śc ią . m ięs ie - 

n em . T usz* ze s łod k ie j w o d y , na trysk i n osow e  —  m lek o , ż ę ty ca .
, . A P te*® \ s" ad w od  m in era ln ych  w m ie jscu . W sk a z a n ia : zo łzy , sy filis, dna, 

g o ś c ie c , o t y ło ic  C ierp ien ia  p rz e w le k łe  nerek  i p ę c h e r z t z w ła jz e z a  kam yczk i ner- 
1U  2o ‘ 4n “ ,a 1 k isze  z w ła sz cz a  p o ł jc z o n e  z n .ed ow ła d em . N ie ż y ty  d róg  

od d ee  y on  sz cz e g ó ln ie  rozed m a p łn e . C h orob y  k ob iece , n erw ow e  zw łaszcza  
n .u r a ig ie  i  ls cn ia s  (rw  ku lszow aj —  w reszcie  c d r o n ic z ie  skórne.

n a k ła d  r o z p o r z ą d z . 360 p ok o ja m i zu p e łn ie  n rząd zon ym i. K a p l ic a  ka o licka . 
eerk iew  rnska , k ilk a  resta n ra cji, cu k .ern ia , kasyno, b ib lo tek a , 2 fo r  ep iany , b ila rd , 
c z y to im a , law n -ten n is . K a p e la  zak ładow a. S k lepy, fry z je r , cyru lik  leu ty sta , skw er 
ozdobn e, p ark i —  w y c ie cz k i, reu n ion y , zabaw y tow a rzy sk ie . —  P o cz ta  i te le .r a i  
w m ie jscu . J

O idynnją lekarze zd ro jow i: R adca  dr. A . P leeh  i dr. Zenon Pelczar, craa 
wolnopraktykująey dr. Steinhaus, em . o. k. fizyk.

Sezou  rozp oczy n a  się  25. m aja . —  W  I. sezon ie  d c  1. l ip c a  i w I l i .  od  15 
s ierp n ia  d o  25 w rześn ia  m ieszk a n ia  o 30®/„ tańsze. U b og ioh  ze św ia dectw em  ubó 
stw a u w zg lęd n ia  s ię  ty lko  w I. i  I I I .  sezon ie .

Z a m ów ien ia  p rzy jm u je  i ob jaśn ień  ud ziela  Z arząd  z d ro jo w y  w m iejscu . Na 
ż ąd a a ia  p rz e se ła  s ię  obrzern ą broszurkę w T rn skaw cn . 1463 1 — i

Sie na obaw jraei dniem piania Melizaj'
P rzy  u ży cia

patentów, mydła z murzynem
p ie rze  się lOu sztuk b ie lizn y  w p rzeciągu  p ołow y 
d n ia  n ien ag an n ie  czy sto  i p ięk n i . U trzym uje s ię  
b ie lizn a  dwa razy tak d łu g o , ja k  przy użyciu każde* 

in n ego  m ydła.
P rzy  użyciu

patentów, mydła z murzynem
p i e r z e  M ię  h i e l i z u H  r a z  i f  l k o ,  z a m < H s i
J u k  z w y n i e  t r z y  r a z y .  Kliep otrzeb u je  nikt 
prać szuzotką a lbo  co  g orsza  szk od liw y m  proszkiem  
do b ie len ia . P r z y  u ż y c i u  o s z c z ę d z a  M ię 
e z a s u ,  m a l e t - j a ł u  o p a ł o w e g o  i  s i ł y

roboczej.
Zupełną nieszkodliwość poręcza  św iade­
ctw o w ystaw ione p rzez  c. A rzeczoznaw cę 

sądow ego p . dr. Adolfa Jollet 
G łów n y sk ład  we L w o 10 u p A lojzego BAbnera  
w R ynku . —  D o n a by cia  w w iększych  sklepach 
k orzen n ych  i tow arzystw ach  sp oży w czych , iakoteż 

"W ied eń sk im  tow arz. B p ^ y * * ^ 111 1 L  W ied eń sk im  stow . P a ń  gosp odyń .

Główny skład: w W ie d n iu , I .  B enngaae ©.
Jen era ln y  z a stęp ia  d la  L w ow a  i  o k o l ic y :  N. L n p ą j ó w h e r  we L w ow ie .
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—  A  jed n a k  pow iau am  c i ,  że w in t ma w ie lk ą  w yższość nad tota liza toren
—  J a k ą ?
—  S iad a jąc d> w inta m ożna nie m ieć aa i g r o s ta  w k ie szen i.

OiMwłXs|«liy w  łwW wIf K n jew iH % Bnikw-or „LNliaupiliA Polłkiego* pod wut*p4«hi Kmłlu-rA.


